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Rozdzacniły się wszystkie Wilna dzwony 

lch serca chłodne spiżowe bić nie przestają. Zdawacby się mogło. że 
starają się zastąpić ciche bicie Serca Jedynego... Tego, co na przestrzeni 
dziejów Polski najbardziej było Jej oddane, Serca, które rok temu spoczęło 
nazawsze. 

Złowróżbny warkot werbla bez przerwy dzwonom wtóruje.. Apel poleg- 
łych ukończony.. Padły nazwiska wszystkich. którzy w walce o wolność 
Polski swe życie za Wilno oddali. Pozostało jedno, Marszałek Józef Piłsudski. 

Serce Jego, nie przeszyte żadną kulą wrażą. spocznie u stóp Matki. 
Przez życie całe wyłącznie Polsce i walce o Jej wolność poświęcone— spocznie 
pośród grobów najwierniejszych żołnierzy, którzy Mu bez wahania życie od- 
dali, Oddali swe życie. by pod Jego przewodem Wilno Polsce powrócić: by 

pragnieniu Jego Serca, najżywiej dla Polski tętniącego, zadość uczynić w dniu 
święta swego Wodzc. 

Będzie to serce po wieki wieczne miało wartę najbardziej honorową, jaką 
'armja swemu Marszałkowi dać może... 

Padło imię w Polsce największe: 

Marszałek Józef Piłsudski! 

Nie stanął do apelu... On, w niewolnej i wolnej Polsce wszystkich Pola- 
ków do czynu wiodący, On w każdym apelu pierwszy... nie stanął. . 

Więc biją wszystkich dzwonów spiżowe serca Zdawacby się mogło, że 
chcą zagłuszyć rozpaczliwą wymowę ciszy. Werbel szarpie ich harmonijny 
dźwięk. co chwila przerywa ich żałobny nastrój. 

Wniesiono Matkę w mury kościoła, które objęły Serce Jego w swe ka- 
mienne ramiona. Ona wpoiła w dziecinną Duszę Jego ducha rycerza niezłom- 
nego .. Może go przywróci. . 

~ | biją spiżowe serca dzwonów nadal. Werbel wciąż szarpie ich żałobną 
harmonję. Stuk młotka w chłodną marmurową ścianę budzi serca narodu, któ- 
re On z niewoli do życia powołał. Miljony serc polskich przyśpiesza tęlno, 
Polska cała zamienia się w symfonję niepojętą zaklętega ducha chwili dziejowej... 

Odwalono głaz. który odgrodził Serce Jego od świata. Najblizsze Jemu 
dłonie Pani Marszałkowej przekazują Je Matce. Może tak jak ongiś za lat 
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dziecinnych, przyszło do stóp. by słuchać z ust Matki legendy o wielkich wo- 
dzach narodu. by od Niej czerpać wiarę w jego siły, by z Jej rąk uzyskać 
błagosławieństwo na walkę z przemocą, na wysiłek nadludzki całego życia; 
by z serca Matczynego pozyskać nndzieję, że potrafi słać się „Królem serc i 
władcą woli“ całego narodu. 

Nie, nie poto przyszło największe polskie Serce do stóp matki... Przysz- 
ło spełnić akt serdecznej wdzięczności, że wszystko, co w dzieciństwie wyma- 
rzył, stało się udziałem znojnego życia, 

Nikt nie usłyszy już rozmowy Matki z Synem, nikt nam jej powtórzyć 
nie zdoła. 

Więc biją jeszcze spiżowe serca dzwonów, lecz biją coraz słabiej, zda- 
wacby się mogło, że nie chcą naruszyć bezwzględnych praw śmierci. że nie- 
chcą zagłuszyć rozmowy, którą w zaświatach toczyć będzie połączony nano- 
wo Duch synowski z Matką. Tylko ciche pienia kościelne wtórują tej rozmo- 
wie z zaświata. 

Ucicha werbel złowróżbny. Tvlko rozbudzone serca miljonów Polaków 
bić nie przestają. do żywszego tętna biciem dzwonów powołane. Tylko one 
jedne, przez groźny werbel-poderwane, mogą zagłuszyć rozpaczliwą wymowę 
ciszy. Tylko miljony serc polskich mogą Go zastąpic,—gdy do apelu już sta- 
nąc nie może. 

llekroć werbel zawarkocze, nie tylko nadaremnie budzi Serca poległych, 
podrywa on w. pierwszym rzędzie do czynu serca bliskie Temu, które bić prze- 
stało. 

lm werbel groźniej warczy, tem więcej serc mu odpowiada, Im większe 
spoczęło Serce, tem więcej serc musi go zastąpić, 

Za życia Serce swe „grobem poit*, za życia kładł je „tam na Rossie, by 
wódz spoczął z żołnierzami, co mogli tak pieścić dumnego wodza czoło.* Tam 
będzie wiecznie ich duchom przewodził. Tam spoczął zaklęty duch dziejów 
Polski z serca matczynego zrodzony, sercem synowskim wcielony w życie, ty- 
siącem żołnierskich mogił kresowych znaczący drog? kt wolności. A każda 
mogiła żołnierska —dziś cząsteczka Jego wiecznej straży honorowej, —to czą- 
steczka Jego cierpienia za życia, to mozół Jego rozkazu, który poprzez śmierć 
i męczarnie wiódł naród Polski ku wielkości. 

Składając Serce w testamencie Matce swojej i najwierniejszym Polsce i 
Jemu żołnierzom, stworzył w najukochańszem Wilnie niezdobyłtą twierdzę za- 
klętego ducha wielkości Polski. 

„Czynami swojemi budził u wszystkich po wszystkie krańce Polski- iskry 
ięsknot do wolności.* I iskry te w całym narodzie zapalił, Catego narodu ser- 


ca uczynit bliskiemi poprzez swój trud t cierpienie, poprzez śmierć swoją na 


najwyższym nieprzerwanie pełnionym posterunku Wodza Narodu. 
I dlatego dziś werbel poderwał do żywszego tętna serc miljony. 
I dlatego miljony stanąć dzisiaj muszą, by Go zastąpić. 
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l dlatego serce Jego wielkie nie odeszło od nas, rozdzieliło się na miljo- 
„ny cząstek i bije w każdym z nas.... Stało się nieśmiertelne. 

W tysiącach codziennych i wielkich czynów, których wykonania dał nakaz 
nam i przyszłym pokoleniom, żyć będzie po wieczne czasy, jako Król-Duch Na- 
„rodu 

Gdy ucichną werble i martwe serca śpiżowe dzwonów wileńskich, nasze 
„żywe tętnić nie przestaną. 

Niechże tętnią tarz, byśmy zawsze gotowi byli zastąpić Go przy każdym 
„apelu. Niechże tętnią tak, byśmy siłą karności i zjednoczenia miljonów serc— 
„łego zastępstwa stali się godni. 


St. Sarek 


ROZMOWA Z KOMENDANTEM 
(Wspomnienie) 

W początkach października 1921 r. stało się wiadomem, iż Na- 
<czelnik Państwa przyjedzie do Krzemieńca. 

Do prac przygotowawczych, związanych z przyjęciem Marszałka 
‘został zaproszony narówni z innemi organizacjami społecznemi ówczesny 
Zarząd niedawno zorganizowanego Związku osadników wojskowych, któ- 
wego byłem przewodniczącym. 

Istotnie 15 października Naczelnik Państwa przybył do Krzemień- 
<a. Na dzień przedtem zostaliśmy zawiadomieni, iż Marszałek zamierza 
zetknąć się bliżej z przedstawicielami społeczeństwa, że należy przygo- 
tować i od Związku osadników delegację. W skład delegacji wszedł $. p. 
kolega Zvgmunt Sawicki z Radziwiłłowa i ja. Długie były narady, ca 
mamy Marszałkowi przedstawić, jakie troski nasze i bóle, które z nich 
podkreślić, o co prosić. 

Zwłaszcza mój współtowarzysz budował i wiele obiecywał sobie z 
tej audjencji. Komendanta wiele razy w życiu widziałem. Bywały szczę- 
liwe dnie, że i codziennie. Na kasztance. w siwym mundurze, mijający 
kolumnę w marszu, obserwujący przez lornetkę pole bitwy, lub przelot- 
mie podpatrzony na kwaterze, wbił się w żołnierską wyobraźnię tak 
głęboko, iż stosunek ten trudno poprostu określić. Była to już nie żoł- 
mierska dyscyplina, a coś graniczącego z mistycyzmem. „Dziadek“ nie 
schodził z myśli żołnierza. Od Niego szło wszystko. Przez Niego ginęli 
po bohatersku, cierpieli nędzę, znosili upokorzenie od swoich i obcych. 
“On był podnietą, pociechą, ukojeniem. W żołnierskich pogwarkach wy- 
rażało się to najlepiej. Największym honorem, największym zaszczytem, 
jaki mógłby w najtajniejszych nadziejach spotkać żołnierza to, byłaby 
rozmowa z „Dziadkiem.“ Na ludzi którzy tego zaszczytu  dostępowali, 
patrzeliśmy z szacunkiem. Dowódcy, którzy wracali z odprawy ze szta- 
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bu wydawali się nam inni, oni dopiero co rozmawiali z Komendantem. 

Pamiętam raz, przyjechałem do sztabu z meldunkiem. -Było to na. 
wiosnę 1915 roku. Komendant kwaterował we dworze otoczonym ogro- 
dem. Przywiązałem konia do płotu, wszedłem do ogrodu, aby wejść do: 
domu, poszukać adjutanta i oddać mu meldunek. Aż tu osłupiałem z. 
wrażenia. Komendant chodzi po ścieżce, z rękami wtył założonemi. przed k 
dworem i przejść koło niego muszę. I ścieżki nasze się spotkałv. Stanął: 
Komendant, zameldowałem się, wybiegł adjutant por. Lubistawski, odeb- 
rał meldunek i kazał poczekać na odpowiedź. Stanąłem koło klombw 
i czekam, A Komendant chodzi i kończy swój marsz przedemną. A ile 
razy podejdzie, spojrzy na mnie tak głęboko i przenikliwie, z taką po- a 
tęgą i dobrocią zarazem, że przeżycie tego wrażenia było zadaniem zbyt — 
wielkiem na moje młode nerwy. Czułem się niezmiernie mizerny wobec: 
Jego wielkości i równocześnie obiecywałem sobie zrobić wszystko dla. 
tego Człowieka. 

A teraz miałem zaszczyt rozmawiać z Komendantem. nie jako z 
dowódcą Legjonów, a z Naczelnikiem Państwa, z Marszałkiem Polski. K 

Przeczuwałem, że rozmowa ta nie pójdzie tak, jak to projektowaliśmy,. | 
jednakże nie oponowałem i plan został przyjęty. | 

Jako jedna z pierwszych delegacyj, zostaliśmy przedstawieni przez - 
adjutanta: ja pierwszy, kolega Sawicki obok. Spojrzał na mnie Komen- 
dant, temi oczyma z maja 1915 r. położył mi rękę na ramieniu i roz- 
począł: „To tutaj chłopcze jesteś, widzisz gdzie się spotykamy no, jak © 
wam tu idzie.?* | 

Dreszeż po mnie przeszedł, jednakże śmiało wyrecytowałem to, œ 
czem umówiliśmy się: „Budynków niema, inwentarza niema, nasion nie- 
ma, stoimy wobec niemożności zagospodarowania się, wobec ogromnych 
trudności.“ Komendant wysłuchał uważnie i zaczął mówić. Mówił długo,. 
powoli, argumentował dobitnie. Wchłaniałem każde słowo, każde zda- 
nie. każdy gest. k 

„Polski nie stać na osadnictwo takie, jakie Niemcy robili. A gdy- 
by było stać, to byłoby to niecelowe, Te ziemie muszą się zrosnąć z:o 
Polską, w nowych warunkach. Wy musicie w podobnych gospodarczych 
warunkach z ludnością miejscową budować nową przyszłość. Jest to 
sprawa trudna i długa, ale inaczej być nie może. Stworzenie przywile- 
jów dla was wytworzyłoby między wami, a ludnością miejscową mur 
nie do przebycia.* 

Mówił długo i przekonywująco. Potem zapytał o szczegóły zagos- 
podarowania, ilu nas jest, z jakich pułków. Na jeszcze jedną próbę dys- 
kusji ze strony kapitana Sawickiego, jeszcze raz nas przekonywał b 
wreszcie zakończył: „Rzuciłem was na mętne fale i mam nadzieję że» 
się utrzymacie.* Audjencja była skończona, trwała pół godziny. 


| 
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Audjencji tej nigdy nie zapomnę W późniejszem życiu osadniczem, 
przypominałem nieraz słowa wtedy usłyszane. w różnych okolicznościach, 
nieraz z chwilowem zniecierpliwieniem, kiedy utrzymanie się na fali 
zbyt wiele wysiłku i siły woli pochłaniało. . 

Jednakże nigdy nie mogłem odmówić im głębokiej prawdy i jedynej 
logiki: „Przyszłość tej ziemi musimy na równych warunkach wspólnie z 


ludnością miejscową budować.“ 


Janina Wojiekówna. 


LIRYZM KRZEMIEŃCA 


(Fragment pracy p. t. „Wołyń w twórczości Słowackiego'') 
lil. 


Lata dziecinne, spędzone w Krzemieńcu przywiązały Słowackiego 
do ślicznego tego miasta, tembardziej, że były to lata szczęśliwe i pięk- 
ne, ale nejsilniejszem ogniwem, wiecznie żywem źródłem uczuć dla ro- 
dzinnego miasta, była rodzina a nadewszystko matka. „Z dalekich gór 
Krzemieńca“ płynęła ku poecie jej miłość bezmierna, serdeczne modli- 
twy i błogosławieństwa; stamtąd biały arkusz papieru listowego przy- 
niósł wiersz „napisany przez kochanego Dziadunia*, „najsmutniejszy*— 
bo wydawał się „jak jakiś Anioł—duch z tamtego na pół świata wy- 
glądający, który śród płaczących, zawsze jedne i znane napisał słowa: 
„Ja ciebie mój kochany wnuku pozdrawiam i powodzenia życzę „—sło- 
wa „jednotonne* i tak „uroczyste“, że zdają się poecie  „błogosławień- 
stwem Boga*.') „O kochani moi, prosi poeta—nie zapominajcie o mnie, 
niech ja nie przestaję zasiadać w kole waszem rodzinnem*.*) Tam mat- 
ka ze łzami przyjmować będzie jego poezje, znajomi będą się cieszyć i 
chlubić egzemplarzami opatrzonemi własnoręcznym poety podpisem; 
uszczęśliwiony autor Żmiji widzi—czasem  Dziadunia i Babunię. kiedy 
w swoim pokoju przy oknie czytają fatałachy przez Julka przysłane“.* ) 
Do matki idą prośby o książki potrzebne „dla języka“, pan Józef ma 
dać swoje stare kroniki, a pan Paweł pomagać w wyszukaniu książek 
potrzebnych do wielkiego dzieła, które Bóg w myśli poety rozwinął; 
„co ci tylko kochana Mamo wpadnie w ręce ze starych kronik, które 
się czasem po rękach Żydów walają, to mi przyślij *.*) Listy matki, 
przynoszące wieści z kochanego miasta i kraju, skłaniały do  przeno- 
szenia się tam myślami, odtwarzania dawno widzianych obrazów, oraz 
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nowych sytuacyj I warunków. „Kiedyvm twój list Matko droga  czvtał, 
zdawało mi się, że chodzę z Tobą po botanicznym ogrodzie, że widzę 
księżyc i słyszę imię Julka— pisze poeta. Przechodziem z Tobą koło 
pustej furtki naszego dawnego mieszkania, patrzałem Twojemi oczyma 
na kościół pusty pojezuicki i szukałem myślą osieroconej ławki Babuni**j; 
pustoszało bowiem miasto. pustoszał dom matki, skąd śmierć niejedno- 
krotnie zabierała drogie poecie osoby. Zabrała maleńką Melańkę. której 
kazano się modlić za nim w pacierzach. Babunię tak dobrą, że na gro- 
bie jej „trzebaby zasadzić cały sad, żeby jeszcze po śmierci była dobroezyn= 
ną.) zabrała też Dziadunia W długie wieczory zimowe, kiedy ogień na ko- 
minku dopomaga iluzjj—myśl samotnika leci do Krzemieńca, w wsob- 
raźni widzi on siebie w „ciemnym pokoju, gdzie nad framugą wisi 
biały z kości słoniowej Chrystus na czarnym krzyżu -—w drugim poko- 
ju na małej kanapce pod oknem widnieje postać matki oświecona świat- 
łem kominka’). „Chciałbym być w sercu Twoim Mamo w godzinę. kie- 
dy siedzisz sama wieczorem tak samotna jak ludzie przeszłych wieków, 
kiedy księżyc wschodzi nad górą zamkową i mówi Tobie o wielu rze- 
czach i o tej róży, z którą posyłałaś mnie kiedyś —małe dziecko do 
biednego,.....M... widzisz Matko, że ja teraz pamiętam każde słowo rzu- 
cone w duszę Twego synat) W sercu poety Krzemieniee związał się 
z imieniem matki na zawsze, miłość dla niej spływała również na ro- 
dzinne strony, tęsknota do nich była zarazem tęsknotą do najbliższych 
sercu ludzi. Chrzestne imię matki cace poeta dać „najpiękniejszej z có- 
rek swoich“ i to imię długo będzie brzmiało owonione zapachem kon- 
walji, która rośnie na zerczy”). Sny o matce są zarazem snami 0 
Krzemieńcu — „śniło mi się pisze w jednym z listów—że chodzę z 
Tobą po gaju Czerezy, że mi pachnie konwalja. że widzę płomienie pie- 
ców ceglanych i słyszę bazyljańskie słowiki i odpowiadające im słowi- 
ki z żydowskich mogiłek.'”) Kiedy się wreszcie spełniło marzenie poety 
i wypłacił się jej imieniowi z długu, donosi o tem „Imię to tylko i 
oczki zielone, więcej nic, ale chcę. aby to imię pachło na wieki, aby 
odtąd rozkochiwało ludzi, aby dziateczki maleńkie odpowiadały matkom 
kiedyś na ten głos, którym stara Januszka wołała wśród czereśniowych 
sadów na dziecko swoje“ 11), Opowiadanie Bienkiewicza, który z Krze- 
mieńca przyjechał, dało poecie wizję jej codziennego trybu życia: —wiem 
jak Ty rano siedzisz w okienku otwartym, jak w ten czas wesołą jes- 
teś i gotową do gawędy, widzę cię potem w zrujnowanym 
domku mszy słuchająca, widzę Ciebie i tyeh, którzy Cię kochają —i 


2) Słowacki: Listy do matki: Genewa 6 czerwca 1834 r. 
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wszystkich kocham*.'*) Prześliczną obraz ten otrzymał trawestację w 
Zawiszy Czarnym: 
„Patrzaj Manduło... widzisz przy cmentarzu 
Mała chateczka wisi—mgłami sina... 
Matka ją moja wzięła po grabarzu 
Szlachcianka... matka moja Zawiszyna. 
Czy nie wstyd, że ja pałaców nie mogę 
Zbudować dla niej... i wziąć ją niebogę 
Na mój rycerski żołd... czy nie wstyd Turku, 
Mieć rycerzowi matkę czynszownicę 
Patrz, jaki mały domek na pagórku 
W malwy jak w jakie tęczowe księżyce 
Ubrany... Otóż staruszka wesoła 
A ranny kogut jej —to zegar sioła 
A świeczka w oknie jej to gwiazda ludu, 
A stróżem w domu jej to pies przy odźwierce, 
A Bóg ją żywi długo zbożem cudu, 
Bo całe skarby jej —syna serce 
A więcej niema nic staruszka biedna 
I miłość, którą sercem sobie zjedna 
U ludzi... 

W Zawiszy też znalazły miejsce długo zapowiadane podarunki od 
matki — poduszka haftowana „cudnie kolorowa“, „pełna  natchnienia;* 
„prawdziwa tęcza z miłosnego słońca matki,“ „pierwsza fantazja“ w 
pokojach poety, gdzie tylko potrzebne były rzeczy”*) i makatka, którą 
w cztery lata później przywieziono poecie z Krzemieńca. W odpowiedzi na 
list matki z obietnicą wyhaftowania poduszki pisze: Jak mi miło będzie 
«spać na sofie włóczkowej, Twoją ręką kochana Mamo wyszytej, Cza- 
sem natężam tak moją imaginację. że Was widzę, widzę Krzemieniec, 
«dywaniki rozkwitające pod Waszemi rękami i przez wiele godzin dnia 
z Wami jestem.*'*) Z niezmiernem wzruszeniem przyjmował poeta — 
mistyk, tę drugą tęczę z miłosnego słońca matki: „Jam odebrał przed 
tygodniem makatkę—jaka cudowna. Jak ty nad nią pracowałaś. Ona 
jest tęczą mego bawialnego pokoju wisi nad moją kanapą a naprzeciw 
jest lustro, które mi ją siedzącemu odbija. Faworytką moją jest dziew- 
czynka zadumana z kwiatami w ręku, zdaje mi się, że to jak w poe- 
maciku „Szwajcarja.* Żebyś ty droga była w sercu moim tego wieczo- 
ru, gdym ją od.... przywiózł do siebie, trzy świece zapalił, położył ia 
rozwiniętą na kanapie i ubamowawszy się w ciekawoś i, uklęknął przed 


12) Słowacki: Zawisza Cźarny Dzieła Wyd. Kollenbucha str. 417, ly, 
w Listy do matki Paryż 21 października 1840 r, 
1) = „ Genewa [5 marca 1833 r, 
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nią... i pomodlił się nim ją zobaczył... Cały ten wieczór pokój mój był 
pełny ducha Twego... Teraz przez większą część dnia przytomna mi 
jest w oczach praca Twoja... Twoje kolory mi rozwidniają źrenice,,**) 
Do postaci wyhaftowanych na poduszce ułożył poeta w myśli „jakiś. 
poemat fantastyczny” 151 - makatka miała uróść w „Zawiszy“ do rozmia- 
rów sztandaru. wiodącego do boju polskich rycerzy i gaszącego  turec- 
kie półksiężyce. Sanocki w liście do Laury, donoszącym o umowie z. 
cesarzem, pełny do tego ostatniego niechęci pisze, że cesarz: 

„Podkupił mię jednak trochę 

Chwaląc z wielką serdecznością 

Namiot przez moją dziewuchę 

Haftowany i makatę, 

Co wisi rad moim tapczanem.***) 
i choć to niezgodne ze stanem cesarza, „obdzierać szlachecką chatę* z. 
„anielskich osób“ i „tęcz robionych jedwabnie* 

„Jednak cesarz znalazł sposób 

Przymówić się bardzo zgrabnie 

Jak gdyby sam spał na guni 

Do robót mojej Lawruni, 

Mówiąc, że będą użyte 

Przeciw Turkom na sztandary.* | 

Anielską pieśń o Polsce przyniosła tęczowa  makatka matczyna, 
dawna wizja poety o wykwitaniu dywaników pod rękoma kobiet do- 
mowych'*) odżyła w słowach Laury: 

„Stój Lirenko, 

Bo mię to bawi, że owe makaty 

Tu smętną moją wyszywane ręką, 

Do których tyle dziewek brałam z chaty 
I od wieczornic wziętych i od:tańców 
Sadzałam u kanw przy świetle kagańców* 

I w cudowną. natchnioną przeszła rewelację o wartości haftowa- 
nego sztandaru, w którym symbol państwa i narodu jego męstwo» 
i honor złożony. 8 

„/e teraz owe jedwabie błyszczące 

W zorzach różanych gdzieś na wiatrach grają 1 
I gaszą Turków srebrne półmiesiące 

I tak na wietrze jak harfy śpiewają 

I tak o Polszcze, jak anioły szepcą 

I tak po trupach, jak Polaki, depeą.*""*) 


15) Listy do matki Paryż 14 maja 1844 r, 

16 A 6 „ 21 pasdziernika, 

11) Zawisza Czarny, 

18) Listy do matki Genewa 15 marca 1833 r. 

19) Słowacki Zawisza Czarny Dzieła „P. 1V. str. 345. 
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Przypomnienie obrazu Matki Boskiej Berdyczowskiej w sukni błękitnej, 
perłami szytej**), obrazu Chrystusa w czerwonej szacie i cierniowej ko- 
ronie, który „wisiał w ostatnim pokoju* dawnego matki mieszkania?”), 
jej „pełne natchnienia” makaty, związane z osobą poety stają się syn- 
tezą dawnej Polski, symbolem ducha wiodącego— wszystko za sobą, 
Oczyma Laury widzi poeta te sztandary na polu i mówi: 

„Ach najpiękniejsze myślami wybiorę 

O walkach marząc—i myślą zobaczę 

Świętego Jana, co na tęczach gore, — 

Najświętszą Pannę, co w turkusach płacze, 

Albo Chrystusa w oliwnych drzewinach, 

Który spotniawszy cały, jest w rubinach, 

Bo jam użyła kosztownych kamieni, 

Najcudowniejszych barw dla mego ducha — 

I duch mój poszedł na skrzydłach płomieni 

I dziś rycerstwo mych rozkazów słucha, 

Bo jam jest Polską minionych stuleci, 

A gdzie ja idę wszystko za mną leci***), 


Przecudowna to apoteoza pracy matczynej w cichych pokoikach 
krzemienieckiego mieszkania „przy świetle kagańców* wykwitającej w 
deseniach dywaników: w barwach ich przemówiły do poety najdroższe 
kamienie, „najcudowniejsze barwy* jej ducha natchnioną poezja. 

Bezpośrednio poświęcił poeta matce tych kilka drobnych wierszy, 
prześliczne zakończenie czwartej pieśni „Beniowskiego“ w pierwszej re- 
dakcji; strofy w „Podróży na wschód“, ale w którymkolwiek z utwo- 
rów jest mowa o matce, lub postać matki występuje—ją miał poeta na 
myśli, Czy w scenie śmierci Nicka w .Marji Stuart“ i jego rozdzierają- 
cej prośbie: „Mamo— daj mi inne suknie* lub pytaniu mew  odlatują- 
cych: „Czy każesz nam pozdrowić kogo? Czy usiadłszy nad jakim mi- 
łym domem. zapiać w nocy pieśń nieszczęścia. Aby się obudziła matka 
twoja, lub który z krewnych twoich i zaczęli płakać w ciemności, My- 
śląc o synu. którego pożarła kraina grobowcowa, i o bracie, którego 
pochłonęło nieszczęście?**%, Czy we wzruszających słowach Kllenai: „Oto 
ja polecę do krainy twojej rodzinnej i obaczę dom twój. sługi twoje i 
rodzice twoje, jeżeli jeszcze żyją I nawet miejsce to. gdzie stało twoje 
łóż eczko dziecinne. mała niegdyś kołyska twoja***; w skardze Zawiszy, 
że nie może matce dać pałaców, lub w  prześlicznym fragmencie Króla 
Ducha: 
=% Słowacki: Listy do matki Paryż luty 1845 r, 


2) x „ 24 września 1842 r. 
22) 2 Zawisza © zacny Koll. P. 1V. str. 345. 
23) 3 Anhelli Rozdział XVI. 
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„Jam ukląkł przed nią, jako duch, bez dźwięku 
I bez szelestu gaących się goleni 

I całowałem ją jak pies po ręku .. 

Ale nie czuła pocałunku cieni**>); 

W poezji Słowackiego wszystkie ustępy o matce mówiące należą 
do najpiękniejszych i najbardziej wzruszających głębią uszusia. Dwie . 
bohaterki swoich utworów obdarzył poeta imieniem matki i duł im jej 
entuzjazm, wrażliwość, sentymentalizm, umiłowanie poezji i damek ukra- 
ińskich. „Pamiętaj, że nie jesteś Ty królową jednej wyspy, ale wszyst- 
kich wysp moich***) — pisał w odpowiedzi na list o „Śnie Srebrnym 
Salomei“, zaś prawie u zarania swojej twórczości — po wydunie IlI ej 
cz. Dziadów przez Miekiewicza złożył jej przyrzeczenie: „nie mi nie po- 
zostaje jak okryć Ciebie Matko moja promieniami takiej sławy, aby Cię 
inne ludzi pociski dojść nie mogły.. I muszę tego dokonać, Bóg mię 
sam natchnął, bo rozwinął w myśli mojej wielkie dzieło***), Był to 
wielki plan kronik dramatycznych. 

Myśl otoczenia matki, promieniami sławy związała się nierozer- 
walnie z marzeniami dzieciństwa—bv tęczę poezji rozwinąć nad starym 
zamkiem „rodzinnego miasteczka", Do niektórych utworów weszli rów- 
nież dziadostwo poety; dziadunio, którego kontusz służył nieraz „najmil- 
szemu wisusowi z kursów licealnych do udawania starego szlachceica?$), 
jeden z nielicznych, znanych poecie kontuszowych Polaków, złączył się 
w jego umyśle ze znanem w Krzemieńcu uosobieniem wszelkich cnót 
szlacheckich, prawości, honoru i patrjotyzmu zamkniętem w imieniu 
„Konfederat barski—stary Polak***, Takim też wszedł do poezji jako 
pierwowzór Horsztyńskiego. W jego domu jak u dziadunia jest „skrom- 
ny pokój“, nad drzwiami we framudze wisi tak samo biały Chrystus z 
kości słoniowej na hebanowym krzyżu”. Horsztyński ma żonę Sally, 
jak dziadunio eórkę—tak samo tkliwą, sentvmentalną, rozkochaną w 
poezji i pięknie; domowym gościem Horsztyńskiego jest ksiądz Prokop, 
kapucyn, jak w domu dziada ksiądz tego samego zakonu i imienia, 
niezrównany kaznodzieja: licealny, za uosobienie wszystkich ideałów w 
Krzemieńcu uważany?!) Bardzo bliski Horsztyńskiemu jest Pan Straż- 
nik Krzemieniecki „Złota Czaszka”, w którym poeta dał najwyższą i 
najpiękniejszą kreację w postaci dziada. Cudownie zespohł w nim- 
wszystkie szlachetne rysy szlachciea, żołnierza, gospodarza i patcjoty, 
prosząc o pobłażanie dla „szorstkich rąk*, Pan Strażnik nie zna wa- 


=) Prof. Kleiner J. Słowacki P. IV. str. 489. 

>) Słowacki Listy do matki Paryż 30 listopada 1844 r. 
ZOE Sy 5 $ Genewa 30 listopada 1833 r. 

75 Ujejski: Malczewski Rozdział I. 

*) Część l-sza pracy. 

*) Słowacki: Listy do matki Genewa 27 października 1833 r. 
*') Ramoty starego Deu Ka. 
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hañ ni kompromisów —do czynu i służby Ojczyźnie gotów w każdej 
-chwili; eo dla innych jest poświęceniem i bohaterstwem —dla niego 
prostym i zupełnie naturalnym obowiązkiem. W. życiu codziennem 
chwytający za serce prostotą najpiękniejszą, za obowiązek uważa rów- 
nież mieć dom otwarty dla podróżnego i nędzarza, szczodrą .rękę i ser- 
-e dla domowników i czeladzi. z którymi „jasną kolędę śpiewa w przyć- 
mionej piekarni“ 
Podobni są do siebie Horsztyński i Pan Strażnik. „Jak będą żeń- 
-ce wracali z pola — mówi Horsztyński do żony — śpiewając tę piosenkę, 
którą ja tak lubię, to każ im wytoczyć beczkę piwa, i daj Żniwiarce 
"czerwoną wstążkę —niech się chłopi  rozruszają i będą ARE s) BO 
-dobnie Strażnik, kiedy dziewczęta mają się zejść na kolędę do czelad- 
miej pyta żonę: „Czy rozdałaś im wstążki?* „Dałam każdej po wstążce 
i po tynfie. Kontente*,..—odpowiada Pani Strażnikowa. W prześliczny 
letni wieczór; kiedy żniwiarze niosą gospodarzowi pszeniczny wieniec, 
śpiewając ulubioną jego piosenkę, czarny kir rozsnuwa się nad jego 
«domem: „Oto kraj wali się—nie dziw, że gruzy zasypują dom starego 
szlachcica*-— mówi o sobie Horsztyński — do dworku Straźnikowstwa, 
„w zieleń wiośnianą* ubranego—puka nieszczęście”). 
Dziad udzielił również rysów Gniewoszowi, majordomusowi zam- 
kowemu pana Sanockiego. I on jak pan Strażnik—tam gdzie: 
— — — — — —. dla gawiedzi 
W piekarnianej ciemności sprowadzeni lirnicy 
Wiejscy — siedzą przy ogniu. W środku pan Gniewosz siedzi 
Majordomus zamkowy ..**) 
słucha z czeladzią pieśni dziada lirnika „ośpiewującego kurhany“. Dla 
miego winą jest wielką zamknięcie bram domu przed nędzą i dobrymi 
dudźmi. 
„A byłbym ia nierozumny. 
Gdybym bramy Twego domu 
Uczynił nieme i głuche 
Na stukanie dobrych ludzi” **). 
mówi oburzony do Laury Sanocki. Nie potrafiłby on biedakowi p, 
-emu we wrota powiedzieć „idź nędzo dalej*.., jak i pan Strażnik, 
którego: 
„Dla nędzy także otworzone progi 
I obwarzanek biały dla nędzarza*”'). 
bok Dziadunia — Strażnika stanęła pani Strażnikowa serdeczna, gospo- 


D Słowacki: Horsztyński Akt II. Scena |. 
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darna, gderliwa trzymająca wszystkich i wszystko w ręku, dobroczynna 
i dobra, choć szorstka czasem w słowach— kochana Babunia, u której: 
maleńkiemu Julkowi— „różne anielskie myśli przelatywały przez umysł 
słotą schmurzony,* kiedy w deszczowe dnie patrzał jak „kaple“ wody 
deszczowej, które żłobiły w kamieniach wydrążenia””), albo na której ci- 
chy dziedziniec wjeżdżał na starej czarnej Znajdzie**). Smutkiem napeł- 
niła poetę wiadomość o Śmierci, wielokrotnie w listach pytał potem: 
czy wedle jej życzenia zasadzono Śliwkę na grobie i do końca życia 
prawie marzył o spoczynku na cmentarzu krzemienieckim „pod cieniem» 
tej czereszeńki, która ociemła grób Babuni", Babunia posłużyła poecie- 
za pierwowzór do postaci Archidamji; ją i dawną Polskę widzimy w 
,Agizelauszu* z perespektywy wieków— w całem  dostojeństwie i za— 
razem prostocie królewskiej: 

Oto jak w dawnej Polszcze, złocone wrzeciona 

W ręku niewolnie burczą— na jedwabnej tęczy 

W głębi siedzi królowa, purpurą czerwona, 

Matka matek. W około rój domowy brzęczy 

A ona zda się, wszystkiem zarządza z oddali, 

Jak Jowisz, pod którym się piorun święty pali. 

Pod cieniem drzew oliwnych, których latające 

Małe, srebrne listeczki, źle od słońca bronią, 

Siedzi jak Irys, w srebrne ubrana miesiące, 

Nad młodością, nad światem kolorów, nad wonią, 

I dziewczęta nazywa gromadą szerszeni, 

Których pełen jest wszędzie dom i pełne sieni. 

A jednak czujesz w sercu, że choć głosem łaje, 

Gdyby w domu ucichło, to wieczne łajanie, 

Dom byłby jako zegar, który nagle staje, 

Przez niewidzialne duchy na: szlacheckiej ścianie, 

Zatrzymany— wśród wichrów wyjących i burzy 

Tak nagle, że cichością zda się piurun wróży*”), 

Archidamja, babka szlachetnego i genjalnego Agisa, szczęśliwa £ 
dumna z niego podejrzewa, że moyą go jej zazdrościć. Kto wie, czy w 
słowach: „Wiecie. czego on mi zazdrości? Agisa wnuka... Bo jego Kle- 
omenek, syn— łajdak wierutny i rozpustnik, sojka kolorowa, zimorodek 
—w zimie urodzony, zimnego musi być serca... a co do rozumu, to 
wiem, że go niema, bo go tu raz przed czterema laty ojciec przysłał z. 
guwernerem— to patrzał po kątach jak złodziej i śmiał się jak dziew- 
czyna***), Niema echa zatargów ze stryjem poety, o których wspominał 
7) Słowacki: Listy do matki. Paryż 20 stycznia 1845. 
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w listach, przechwałek i dumy babuni z wnuka, a w charakterystyce 
Kleomenta jej uwagi o Władysławie Słowackim, synu Krazma, charak- 
terystyce tej odpowiadają 'e. 

„Z przypomnienia ı imaginacji* powstał w duszy poety „obraz 
trzeci najpiękniejszy**') domu dziadostwa, gdzie jasna mieszka cnota 
gospodarza; wielka babuni piekarnia do roli przybytku świętego urasta, 
do którego jasne zwołują się duchy: 

„Zlećmy się aniołowie... i nad głową czeladzi 

Bądźmy jak róż z gwiazdami pomięszanych chmurzyca 
Nasz palec, który wieńce żórawiane prowadzi 

Nasz duch, który woniami kwiatów w stepach zachwyca 
Niechaj się tu objawi... i po kątach zasiędzie 

Jak Arachne. co srebrne w belkach płócienka przędzie**). 

Piękność kraju, woń kwiatów stepowych, tęsknota żórawianych 
wieńców cała dusza ziemi rodzinnej objawiła się poecie w tej piekar- 
ni, gdzie wśród ciemnej i burzliwej zawiei „jasna płakała kolęda* w 
rytmy ubrana najlichsze*, której prosta nuta towarzyszyła mu w dale- 
kich krajach, w wielkich i pięknych miastach, wśród hucznych zabaw i 
pełnych tęsknoty wieczorów w samotnych pokojach wygnańca. „Teraz 
przy zbliżającem się nowem Bożem Narodzeniu chciałbym, żeby mi tu 
kto mógł zaśpiewać kolędę taką, jaką słyszałem ostatniego roku, będąe 
w Krzemieńcu***). Pisze poeta z Genewy, a po wielu wrażeniach z po- 
dróży na wschód, po silnych przeżyciach w ziemi świętej, w czasie 
wieczerzy wigilijnej u ziomków we Florencji przychodzi jasna wizja wiel- 
kiej piekarni babuni rozbrzmiewającej kolędami**). Jej echo brzmi, kie- 
dy Atessa świat duchów bezcielesnych, drogi ich i pochód ukazuje: 

„To jak kolęda, którą w domu dziada, 
Słyszałem. Idą pasterze“ **) 
Opowiada o niej, złączonej ze wspomnieniami i uczuciami, dozna- 
wanemi w dzieciństwie Salusia Gruszczyńska Semence: 
„Tak my bywało, we dworze, 
Kiedy okna śnieg zawali, 
Przy Tatku kolędowali, 
Srebrne narodzenie Boże— 
Jak pośród małej stajenki 
Pastuszkom, strzegącym runo, 
Zjawiło się Pańskie łuno, 
Płomień przeźroczysty, cieńki, 
1) Słowacki: Listy do matki: Paryż 1831. 
42) 5 Zawisza Cźarny Koll. P, 1V,str. 400 
43) * Listy do matki Genewa 
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Od złota, rubinów żywszy — 
I pastuszki oświeciwszy, 
Takiem je natchnął- weselem, 
Że wybiegli: o dzieciątku. 
(o miało być Zbawicielem 
Rozpytując się po drodze 

snuje się, prześliczna wizja znalezienia Bożego Dzieciątka, opromieniona 

wzruszającą radością słuchającego tej opowieści dziecku. 
A potem w jakimże kątku, 
Na jakiej oni podłodze, 
Na jakich prześcieradełkach, 
Różach, rubinach, perełkach, 
Narcyzeczkach i bławatkach, 
Przy jakichże biednych świadkach, 
W żłobeczku małym, przed matką 
Znaleźli Pańską dziecinę? 
Ach. Gdy nam zaśpiewał Tatko 
Że znaleźli—to mnie małą dziewczynę, 
Łzy zalały, dreszcz radosny przechodził-— 
I krzyczałam: „Carystus Pan się narodził: 
I krzyczałam i klaskałam w ręce. 
„Chrystus Pan się narodził w stajence* *9) 
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Wspomnienie kolędy w domu dziada i wvpełniającego po brzegi 
małe serce dziecinne szczęście z narodzenia Zbawiciela przeczystą nutą, 
przejasnym promieniem. wpadają w krwawą i straszną  tragedję koli- 
szczyzny, wreszcie nie we wspomnieniu już, ale w całej swojej żywej 
prawdzie, prostocie i pięknie odrodziła się ta kolęda w „Złotej Czaszce*. 
W przyćmionej piekarni Strażnikowstwa śpiewają państwo domu z 
dziewczętami służebnemi pospołu. że 

Chrystus Pan się narodził 
Swiat się całv odmłodził 
Et mentes; 
Nad sianem nad” żlobeczkiem 
Aniołek z aniołeczkiem 
R:dentes. 

O wróbelkach, które przyleciały śpiewać Pannie Zbawicielce i ła- 
będziach, niosących „srebrne puchv* na poduszeczkę dla złożonego w 
„żłobiątku* Dzieciątka — głosiła dalej kolęda“). Z serdeczną jej nutą 
przyszło wspomnienie „wertepu Krzemienieckiego*, ‘któremu może wi- 
nien jestem mój Szekspirowski zapał* — pisze poeta w liście o wie- 


'5) Słowacki: Sen srebny Salomei Akt IV. 
z)) $ Złota Czaszka Akt |. scena H. 
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-zorze wigilijnym we Florencji‘). Widocznie prymitywny ten teatr 
gromnie się musiał podobać i zajmować poetę w dzieciństwie, że tak 
wielką wyznacza mu w życiu swem rolę— drogowskazu w dziedzinie 
%wórczości. Dziwny chyba ma w sobie czar jasełkowy teatr dla genjal- 
mych dzieci. bo w kilka dziesiątków lat później podobną rolę odegrała 
szopka krakowska w życiu drugiego genjalnego dramaturga—W yspiań- 
skiego i z twórczością jego się związała. Dwukrotnie wprowadza Sło- 
wacki wertep Krzemieniecki do swoich utworów, W „śnie srebrnym 
Salomei“ złote jego światło rozświetliło krwawy obóz zbuntowanych 
«chłopów, tęsknoty w zdziczałych sercach obudziło i wstrzymało rzeź 
wiszącą nad głowami uwięzionej szlachty. Opowiada o tem Sawa, który 
mw przebraniu diaczka ruskiego był tego teatru reżysrem. = 
j Wtenczas ja—mając na straży 

I pieczy jeńców żywoty — 

Teatr mój, łojówką złoty, 

Na srebrnej kurhanów darn: 

Odkryłem, mości panowie, 

I na ciemnvch mogił głowie 
i Zjawiłem w mojej latarni 

To, o czem, jak wiecie sami, 

Śni się nam pod mogiłami. 

I tak to Betlejem złote, 

Oświecone, gwiazdą było, 

Rozlewającą tęsknotę. 

Słońcem myśli zakrwawionych; 

Bo niektórym o domach mówiło, 

O dzieciąteczkach straconych, 

O śpiewanych gdzieś kolędach, 

I o tych żywota błędach. 

Co dopiero przed śmiercią są widne*?). 

„Słońcem myśli zakrwawionych uczynił poeta złote Betlejem krze- 
mienieckie, co o śpiewanych gdzieś w domu rodzinnym kolędach mówi- 
ło— wśród krwi, błyskających noży, jęków, trupich ciał i przekleństw 
"kazał mu wieczną głosić prawdę, wieczystą serca ludzkiego tęsknotę e 
narodzinach Króla Pokoju na ziemi — Boga Qzłowieka.— Ważnę rolę 
miał odegrać „Wertep* w „Złotej Czaszce*, w planie poety było za- 
pewne wprowadzenie tego teatru, któremu zawdżięczał swój szekspi- 
rowski zapał* w całej jego kunsztowności;— pozostała tylko zapowiedź 
ukazania go. Zapowiedź mówiła również, że ze złotem Betlejem* o na- 
rodzeniu Chrystusa śpiewającem — do spokojnego domu  strażnikowstwa 


«s, Słowacki: Listy do matki Florencja 2 stycznia 1838 r. 
40) n Sen srebrny Salomei Akt 1V. 
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wejdzie nieszczęścte:—Stanisław zapomocą wyklejonego z papieru „wer- 
tepu“ miał dopomóc zakochanemu w Agnieszce Janowi do zobaczenia. 
się z nią i—uwiedzenia*'). 

Jan Kleofas Szaweł i Stanisław, ukazani w „Złotej Czaszce*, tem: 
wedle poety zwierciadle życia Krzemienieckiego, uczniowie konwiktu. 
Ks. Jezuitów mieli swoje żywe wzory w Liceum. Odmalowując ich. 
stancyjkę, wieczny głód pieniędzy, miłość młodzieńczą. zapał do wojacz- 
ki. nawet do wypicia — sięgnął poeta do życia młodzieży licealnej w 


swoich czasach.— Znane mu były stancyjki uczniowskie w Krzemieńcu 


choćby stancyjka wujów Teofila i Jana, znane układanie wierszy „amoro- 
so“ „na zamowienie”; wszak takie wiersze na prośby różnych ludzi uk- 
ładał Malczewski, który z wujami poety na jednej mieszkał stancyjce t 
częstym bywał w domu państwa Januszewskich gościem; każdy zresztą 
„kursowy* musiał umieć układać wiersze, były to wypracowania na 
lekcje literatury i wymowy, wymagali tego profesorowie. O zasadach. 
wiązania wierszy wykładanych w Liceum przez Felińskiego wspomina 
poeta żartobliwie w „Podróży do Ziemi świętej“ O tem, że starsi ucz- 
niowie lubili „pohulać* wspomina skromnie stary Detiuk w Ramotach: 
„uczniowie w Liceum byli starsi lat 20 i więcej, często też zdarzało: 
się, że i pohulać lubili sobie uczciwie, ale tylko dla humoru. 
bez żadnego brudnego następstwa**) usprawiedliwia się mile.. 
Zdarzałó się też, że „kursowi* „z postawą wojacką*, „z młodo- 
cianym i pięknym wąsikiem* wpadali nieraz w oko, modlącym się na- 
bożnie w kościele licealnym, pięknym  sędziankom, podkomorzankom i 
innym**. Nie obcy był również Słowackiemu fakt ucieczki do wojsk. 
Napoleona wielu starszych uczniów, co nabawiło kłopotów Czackiego”. 
Może w słowach Strażnika: „A, smarkacze wy, z mlekiem pod brodą.. 
Wam do kónfederacji,, —jest echo podobnych słów Czackiego po powro- 
cie od Bagrationa; w każdym razie zdanie: „Ja miałbym szafować: 


krwią dzieci, żeby mi rodzice potem wyrzucali, żem ich szlacheckie- 


gniazda ogołocił i zuprzepaścił?**) godziłoby się z sensem odpowiedzi 
Czackiego. danej Bagrationowi: „Rodzice mi dzieci pod opiekę powie- 
rzyli i im tylko mogę je oddać***. Wszystkie sprawy Liceum były po- 


cie znane, bo dzięki stanowisku ojca, dziada i wuja Teofila mógł się: 


uważać. za członka jego społeczeństwa, drogie mu ono było i po do- 
mu rodzinnym najbliższe sercu. Liceum ogniskowało w sobie całe życie 
krzemienieckie, było słońcem kultury polskiej, promieniującem na cały” 
Wołyń, Podole— nawet Ukrainę. (e. d.. n.) 


5) Ramoty starego Detiuka P. 1l. str. 20. 
© LJ U L) LJ U L 80. 
53) Część 1. pracy 
) Słowacki Złota Czaszka Akt II, scena V. 
*") Część l. pracy. 
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S. Sheybal 
WOJNA DOMOWA W KRZEMIEŃCU 


Miasto muzeum czy rezerwat śmietników. 


Pod powyższym tytułem umieszczony został, w jednym z numerów 
„Expressu Porannego“ artykuł, w którym autor, kryjący się pod pseu- 
donimem „Bar“, porusza zawsze żywą dla Krzemieńca i wywołującą 
częste dyskusje sprawę konserwacji zabytkowego charakteru naszego 
miasta. Pozornie słuszne uwagi autora oparte są jednak na nieznajo-_ 
mości przyczyn. celów, przepisów i sposobów konserwacji i z tej przy 
czyny wprowadzają w błąd opinję oraz krzywdzą propagatorów i wy 
konawców idei, którą autor usiłuje przedstawić jako kaprys nieprak- 
tycznych „artystów, historyków i poetów“ którzy, nieliczące się zupełni? 
z potrzebami obywateli i lekceważąc— jakoby—prawa do kulturalneg? 
życia „biedoty niezadowolonej wiecznie ze wszystkiego“ prowadzą „woj” 
nę o piękno przeszłości przeciw wygodzie i higjenie*. 

Autor omawianego artykułu przypisuje wszystkie nieomal bolączki 
naszego miasta, jak: nędzę mieszkaniową. brud i złe warunki higjenicz- 
ne. brak urządzeń sanitarnych i t. p. właśnie zarządzeniom, czyniącym 
z naszego miasta rezerwat konserwatorski, które to zarządzenia zabra- 
niają— rzekomo — remontowania domów i wogóle czynienia czegokol- 
wiek, co mogłoby istotnie opłakany stan krzemienieckiego śródmieścia 
poprawić, a nakazują — jakoby— konserwować nędzę, brud iniechlujstwo. 

Stwierdzić należy. że ten pogląd autora nie jest odosobniony, że 
tak sądzi (a przynajmniej mówi) większość obywateli Krzemieńca, na- 
wet inteligentnych i—zdawałoby się— kulturalnych, którzy, bądźto przez 
nieświadomość, bądź przez właściwą wielu ludziom skłonność do upra- 
szczania zjawisk i ich przyczyn, bądź przez osobliwie pojęty interes 
osobisty a często poprostu przez niechęć do obcej im polskiej kultury 
ideę konserwacji krytykują, usiłują ją wykpić i ośmieszyć. Są i tacy 
którzy, z tych czy owych względów, celowo fałszywie przedstawiają 
zasady konserwacji, pragnąc wrogo do niej usposobić nieuświadomioną 
i bezkrytyczną ludność. 

Fala przeciw-konserwatorska w ostatnich czasach znacznie wezbra- 
ła, usiłując przejść do ofenzywy. Rozważane są możliwości uczynienia 
szczerbów i wyłomów w zasadach konserwacji, dotychczas w Krze- 
mieńcu obowiązujących. Tym też zakusom przypisać jestem skłonny 
wspomniany artykuł. oparty niewątpliwie na informacjach świadomie 
tendencyjnie autorowi udzielonych. 

Reakcja jaką ten artykuł wywołał wśród wielu obywateli naszego mia- 
sta jest przyczyną, dla której pozwalam sobie jeszcze raz publicznie rozwa- 
żyć niektóre, zdawałoby się dobrze już znane i wielokrotnie na łamach 
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naszego pisma wyjaśniane sprawy, z konserwacją Krzemieńca związane. 


* 
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Zarządzenie p. Wojewody o ochronie zabytkowego charakteru 
Krzemieńca, czyniące z śródmieścia tego miasta rezerwat konserwator- 
ski jest niewątpliwie słuszne, tak ze względów ideowych i estetycznych 
jak też gospodarczych. Krzemieniec jest jedynem (obok Wiśniowca) 
miastem w Polsce, w którem zachowane zostały, w nieomal dziewiczej 
formie, całe wielkie partje ciekawych i wartościowych zabytków mie- 
szczańskiego budownictwa * drewnianego z końca XVIII i początków 
XIX wieku. Skupiska zabytkowych domków mieszczańskich, świetnie 
kontrastujących z monumentalnymi, barokowym: masywami gmachów 
licealnych i kościoła po-franciszkańskiego zajmują całe śródmieście i łą- 
czą się niezwykle harmonijnie z bogato rzeźbioną najbliższą okolicą 
miasta, wśród której rozsiane są liczne, dobrze zachowane dworki i pa- 
łacyki szlacheckie, nadają Krzemieńcowi jedyny w swoim rodzaju, nie- 
zwykle malowniczy i oryginalny charakter. Budownictwo  mieszczań- 
skie, o wzorach czysto polskich, jest dowodem zdecydowanego wpływu 
kultury polskiej na ziemie kresowe i chlubnie świadczy o kulturze pol- 
skiego rzemieślnika, Toteż zniszczenie tego miasta-unikatu byłoby nie- 
powetowaną szkodą dla kultury i historji a także dla jego rozwoju go- 
spodarczego, gdyż w ruchu turystvcznym, wzmagającym się zZ roku na 
rok, można jedynie widzieć jaśniejszą przyszłość naszego miasta, 

Zarządzenie o ochronie Krzemieńca konse'wuje słusznie nie: po- 
szczególne budynki zabytkowe, ale ogólny charakter miasta. gdyż dużą 
wartość ma ulica w całości zabudowana domkami zabytkowymi o jed- 
nolitym charakterze. żadnej prawie poszczególny, drobny domek, cho- 
ciażby najpiękniejszy, wtłoczony pomiędzy dwie współczesne kamienice. 
Z tej tez przyczyny wpisano w rejestr domów zabytkowych także ta- 
kie, które same w sobie nie mają większych wartości estetycznych, łą- 
czą jednak budynki wartościowsze w jedną całość, tworząc piękne i 
charakterystyczne partje. Wezwanie przeto. autora omawianego artykułu 
ażeby zredukować ilość zarejestrowanych donów z 400 do 59, które to 
wezwanie tak silny znalazło oddźwięk wśród wielu obywateli naszego 
miasta, wypacza całkowicie jedvnie słuszną ideę konserwacji Krzemieńca. 

Zarządzenie o ochronie Krzemieńca nie wyklucza postępu kultural- 
nego i higjenicznęgo miasta. Rozpowszechniany (często tondencevjnieł 


pogląd, którym tak chętnie szermuje się przeciw | konserwacji miasta, 


jakoby istniał zakaz remontowania domów zabytkowych i — jakoby — ten 
właśnie zakaz był przyczyną okropnego ezęsto stanu tych donów, nie 
istnieje Wręcz przeciwnie: do remontowania domów  zabytko wych za- 
chęca się ich właścicieli. Dowodem pięknie odremontowany dom przy 
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ulicy Szerokiej, w którym mieści się hotel „Palace“, dom, którego wła- 
ściciei wykazał sporo dobrej woli, znaczne zrozumienie dla idei Kon- 
serwacji i działał w lojalnem porozumieniu z kierownikami akcji kon- 
-serwatorskiej. 

Zarządzenie nie ozranicza też możliwości wprowadzania do śród- 
mieścia i zabytkowych domów urządzeń higjenicznych i kulturalnych. 
W wielu wypadkach zezwala się też (indywidualnie) na usuwanie bu- 
<dynków mniej estetycznie i historycznie wartościowych, w celu uzyskania 
przestrzeni na podwórka, nad których brakiem, z powodu zbyt gęstego 
zabudowania miasta, słusznie ubolewa autor omawianego artykułu, 
gdyż brak ich jest istotnie jedną z najważniejszych przyczyn zabrudza- 
mia ulic. Bolączce tej radykalnie jednak zapobiec może jedynie insta- 
lacja wodociągów i kanalizacji. o co usilnie stara się samorząd miejski. 

Zarządzenie o konserwacji Krzemieńca ogranicza niewątpliwie 
znacznie swobodę gustów właścicieli domów, ograniczenie to nie jest 
jednak groźne dla rozwoju kulturalnego i hygjenicznego miasta. Zabro- 
nione są: przerobki architektoniczne domów zabytkowych, zmieniające 
znacznie zewnętrzny ich wygląd, przykrywanie tych domów blachą albo 
papą zamiast gontów czy wypalanej karbowanej dachówki, umieszczanie 
w zabytkowej dzielnicy współczesnych reklam świetlnych i t. p. Przy 
remoncie domów nakazuje się usuwanie wszelkich późniejszych nale- 
<iałości, pochodzących głównie z czasów okupacji rosyjskiej, szpecących 
«domy i niezgodnych z ich charakterem. Jeżeli dom zabytkowy, bardziej 
zniszczony, nie nadaje się już do remontu, może być rozebrany, ale na 
jego miejscu postawiony być może dom zgodny z kształtem rozebranego. 

Wolno też, o ile nie jest to sprzeczne z ogólnemi przepisami bu- 
dow Ta nem, postawić na wolnej parceli. w obrębie rezerwatu, dom zu- 
pełnie nowy, jednak plan jego musi być zatwierdzony przez państwowe- 
go konserwatora, który dba o uzgodnienie charakteru domu nowego z 
"otoczeniem. 

Oto główne wytyczne konserwacji Krzemieńca. gwarantujące ciąg- 
łość charakteru miasta, przy staraniu o nietamowanie płynności życia i 
jego potrzeb. 

Niewątpliwie przepisy zarządzenia krępują, w znacznej mierze, swo- 
bodę obywateli, właścicieli domów, w dysponowaniu ich własnością, ale 
przecież i ogólne przepisy budowlane, obowiązujące w miastach całego 
kulturalnego świata, nie zezwalają na samowolę. Każde miasto uregulo- 
wane, posiada dzielnice przeznaczone na pewien określony rodzaj zabu- 
<dowania; nie wolno w dzielnicy willowej budować kamienic blokowych 
ani fabryk, w dzielnicy handlowej will z ogródkamii t. p., przyczem, 
architekt miejski zawsze i wszędzie ma prawo. ze wzylędu na estetykę 
miasta, żądać uzgodnienia charakteru nowej budowli z otoczeniem. 
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Nie się zatem w Krzemieńcu innego nie dzieje, poprostu, posiada- 
my w śródmieściu dzielnicę, w której domy mogą bvć tylko pewnego- 
określonego typu i charakteru. Jeżeli nawet przepisy ustawy budowla- 
nej są w naszem mieście zaostrzone zarządzeniem o ochronie zabytków, 
to przecież zgodzić się z tem musimy, czy się to ludziom  „praktycz- 
nym* podoba czy nie, że istnieją wartości natury niematerjalnej, dla. 
których utrzymania i rozwoju można i trzeba żądać pewnych ofiar ii 
wysiłków. 

Jeżeli w Krzemieńcu istnieje wiele domów bardzo zniszczonych, w 
których mieszkania, w rodzaju opisanego przez koresponde nta „Expressu 
Porannego“ są mocno nieprzyjemne, nichigjeniczne i niekulturalne, nie- 
jest to wcale winą zarządzenia konserwatorskiego, które obowiązuje w 
Krzemieńcu dopiero od lat kilku, a domki, nieremontowane, niszczeją od: 
lat prawie dwustu. 

Czyż w innych miastach, nie będących pod ochroną konserwator- 
ską, wszyscy mieszkają w pałacach? Czyż na przedmieściach stolicy, 
dzielnicach robotniczych Łodzi i we wszystkich innych miastach Polski: 
(i nie tylko Polski) nie ma ogromnych nieraz skupisk biednych, drew- 
nianych, walących się ruder, nie mających przytem żadnych wartości: 
estetycznych ani historycznych, przy których domki krzemienieekie czę- 
sto wyglądają na pałace? A przecież nikt ica poprawiać, przerabiać a 
nawet walić i zastępować kamienicami nie zabrania, żadne zarządzenią. 
ich nie konserwują. Przyczyna nędzy domków krzemienieckich jest ta: 
sama co domków na Mokotowie, Bałutach czy w innym  Ryczywołle.. 
Przyczyną jest bieda mieszkańców, tak, jak ubóstwo gminy, a nie za- 
rządzenie konserwatorskie, jest przyczyną braku w dzielnicy zabytko- 
wej i w całym Krzemieńcu wodociągów i kanalizacji. Dla sprawiedli- 
wości zauważyć jednak muszę, że widziałem, a raczej czułem, wiele- 
dzielnie w innych. wielkich nawet miastach. o nie mniej przykrej woni,. 
nigdzie jednak nie widziałem biednych zakamarków ubogiej  dzielnicy,. 
tak czysto codziennie wymiecionych, jak właśnie w Krzemieńcu. 

Stwierdzić zatem należy, że ewentualne zniesienie zarządzenia czy- 
niącego ze śródmieścia Krzemieńca rezerwat konserwatorski stanu rze- 
czy nie poprawi a raczej pogorszy. Domki nie tylko w dalszym ciągu 
gnić i walić się będą, ale zatracać też będą wartości estetyczne i hi- 
storyczne, będące obecnie atrakcją dla turystów, których masowe przy-- 
jazdy powodują wzrost zamożności miasta. Baczmy, abyśmy nie powtó-- 
rzyli błędu, jaki popełniło „trzeźwe i praktyczne" mieszczaństwo kra-- 
kowskie ubiegłego stulecia, niszcząc, w imię rzekomego postępu, znacz- 
ną część zabytków ich miasta, wbrew rozpaczliwym wprost przestrogom: 
„nierealnych, artystów, z wielkim Matejką na czele. Nie trudno prze- 
widzieć, czem byłby dzisiejszy Kraków, gdyby nie zwycięstwo czcicieli 
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złotego cielca nad kulturą, skoro te resztki starego Krakowa. przez prze- 
oczenie zachowane (Barbakan. Brama Florjańska i inne) czynią Kra- 
ków celem wędrówek z całego Świata. 

Nie do zniesienia zarządzeń konserwatorskich, dla podniesienia 
miasta. dążyć należy, ale do znalezienia funduszów na remont i od- 
powiednie urządzenia domów zabytkowych. W tej sprawie wiele uczy- 
nić może Bank Gospodarstwa Krajowego. udzielając pożyczek nietylko 
na budowę nowych domów, ale też na remont domów zabytkowych. 
Sprawa ta, jak też ewentualnego zwolnienia właścicieli domów  zabyt- 
kowych od podatków od nieruchomości są obecnie rozważane i, być 
może, doczekają się rychłej realizacji. 

Wojna domowa w Krzemieńcu nie jest ani groźna, ani krwawa. 
Nie jest ona waiką nierealnych „artystów. historyków i literatów” prze- 
ciw biednej ludności i przeciw postępowi. ale walką ludzi kulturalnych, 
uspołecznionych i dalekowzrocznych z bezmyślnem „europeizowaniem* 
miasta, z krótkowzrocznościa gospodarczą i barbarzyństwem estetycznem, 


WOŁYŃ w XIX I XX WIEKU 
(Dalszy ciąg sprawozdania z wieczoru dyskusyjnego). 

Po upadku powstania 1868 r. nastąpiły b. silne represje polityczne, 
ale równoczesnie rząd ros. starał się zjednać sobie poddanych przez na- 
pełnienie żołądków. popiera zakładanie cukrowni, uprzemysłowienie. 

Sprawa uwłaszczenia chłopów miała wagę polityczną. bowiem chłop 
ukraiński był zależny od pana polskiego, a szlachta wołyńska nie po- 
szła w ślady litewskiej i opierała się uwłaszczeniu, żądając oczynszo- 
wania, coby dalej uzależniało od niej chłopów. Kraszewski narzekał w 
listach, że uważają go współobywatele za masona, bo jest za uwolnie- 
niem włościan. 

Rząd ros. podjął realizację obietnic Złotej Hramoty: dał panom od- 
szkodowanie, a od chłopów ściągał przez całe lata podatek. Np. od 6 
dziesięcin ziemi niektórzy gospodarze w kowelskiem płacili rocznie 6 rb, 
złotem— do r. 1915. 

Postarano się o skomplikowanie stosunków między wsią i dworem, 
zwłaszcza przez serwituty, wspólne studnie, pasieki na polu pań- 
skiem bez dostępu i td. 

Chłopi usamodzielnili się gospodarczo. Szlachta częściowo się zała- 
mała, bankrutując, odpływając na urzędy, wolne zawody w głąb Rosji. 
Nastąpiło „wysferzenie się“ szlachty w drobne mieszczaństwo, które 
poczęło nadawać nowy charakter miastom. —rząd ros. spostrzegł to i 
zaczął gorliwie przeciwdziałać. Zaścianki szlacheckie gnębiono przez 
sprawdzanie dokumentów dla wpisania do ksiąg i wpychanie niewylegi- 
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tymowanych do tabel chłopskiej. 

Ostatecznie zlikwidowano Unję, zmuszając do przejścia na prawosła- 
wie. Zabroniono obywatelom polskim kupowania ziemi. 

Sumiennie gaszono ruch ukraiński. Kijów, który przed r. 1868 tak 
silnie promieniał na cały teren, zamarł. Kdykt z r. 1876 zabronił druku 
książek ukraińskich. Policja rozbijała liry i bandury, zabraniając śpie- 
wania dumek. Zeszpecono piękną architekturę starych cerkiewek przez 
nasadzanie cebulastych kopuł. Starano się niszczyć rdzenną sziukę wy- 
szywania i haftów przez dostarczanie na wieś tanich nici fabrycznych 
(przed tem wieś sama farbowała) i ros-niemieckich wzorów. Na różne 
sposoby tępiono stroje miejscowe, przez wojsko np. wpychając ros, czap- 
ki z krągłym denkiem i małym daszkiem. 

Cerkiew prawosławną użyto za narzędzie do rusyfikacji. Istnieje 
książka o Kijowie z r. 1876, w której autor narzeka na zbyt silne 
piętno polszczyzny wśród duchowieństwa i na wsi. i 

Klement ukraiński zostaje przerobiony na ros. m. in. Gogol. 

Koło r. 1910 zaczęto robić święta koło kozackich mogił, zapom- 
niano już wtedy o możliwości poruszenia ducha ukraińskiego, mając na 
pierwszym planie zwalczanie Polski. 

Koło r. 1886 młodzież polska, skupiona w kółkach  samokształce- 
nia. stara się nawiązać kontakt z ludem po przez dumki, śpiewy. Wy- 
twarza się nowy typ człowieka, który nie wie, czy jest polakiem, czy 
ukraińcem. Z pochodzenia napewno jest polakiem. Szczytowym typem 
jest historyk Wacław Lipiński; twierdzi on, że dawna polska szlachta 
to element ukraiński, spolonizowany. żąda, by zajęła się ludem. Koło 
r. 1908 powstaje program terytorjalistów. Wykłada go Lipiński w 
książce „Szlachta polska na Ukrainie“ (1910) głosi, że szlachta polska: 
jest powołana do kierowania ruchem ukraińskim. który jest „zachodni“. 
Stąd nie do niego niema Rosja- Wschodnia. Ukraina musi się oprzeć o 
Polskę. W „Szkicach z dziejów Ukrainy“ (1912) jest już Lipiński ideo- 
logiem monarchizmu ukraińskiego. Do wojny pisał po polsku. W L 1924 
— 25 drukował „Listy do Chliborobiw*—po ukraińsku. 

Włodzimierz Antonowicz w konsekwencji przeszedł na prawosła- 
wie, Lipiński nie chciał, wolał ewangielicyzm. umarł jako ukrainiec. Du- 
żo było na Wołyniu i Ukrainie ludzi podobnych Lipińskiemu, ci nie wi- 
dzą przed r.1900 rozłamu między swem polskiem pochodzeniem, a przy- 
jętym ukrainizmem. | 

Okres wojny, przemarsze żołnierzy wywołały rozbudzenie Świado- 
mości narodowej, Było to samorzutne, nikt wtedy nie miał czasu na 
uświadamianie. 

Legjoniści prowadzili szkoły polskie na terenie pow. Kowelskiego. 
Strzelcy Siczowi, popierani przez Wiedeń —ukraińskie w pow. Włodzi- 
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mierskim Ta reprezentacja Ukrainy ma podobne kłopoty. jak N. K. N: 
Pod egidą Niemiec powstaje Skoropadzki. Zaczęły się stykać i ścierać 
ruchy ideowe idące z Wiednia i Kijowa. Podczas gdy polacy mieli 
-dawne tradycje państwowe, ukraińcy musieli się zwracać aż w mroki 
XI wieku i opierać na mapie etnograficznej. 

Masa chłopska dążyła nietylko do załatwienia spraw politycznych, 
ale i społecznych — chciała nasycić swój głód ziemi Zetknęły się 2 świa- 
ty: polski—to pan, ukraiński—chłop. Nastąpiły bolesne konflikty. Spa- 
łono dwory polskie, m. in dwór w Zaturcach— Wacława Lipińskiego, 
tego męża sztandarowego Ukrainy, którego siedziba winna była bvć nie- 
tykalną świętością Zginęły wtedy nadzwyczaj cenne materjały dla ru- 
«chu ukraińskiego. 

„Błędem ze strony Polski było, że zaczątki tworzącego się polskiego 
wojska były używane do ochrony polskich dworów, Lis Kula i Bartha, 
starali się temu przeciwdziałać, ale niezawsze się dało. Były to rzeczy 
«drobne, wobec ogromu zdarzeń. W r. 1920 zaczęły sią konflikty wy- 
sgładzać. Reprezentantem państwowości polskiej był Piłsudski— ukra- 
ińskiej Petlura, ci dwaj ludzie Zachodu, daleko patrzący w przyszłość 
«umieli się porozumieć, Żołnierz polski i ukraiński poszli obok siebie 
=zdobywać wolność. Ale zdarzenia wojenne odsunęły konkretne załatwie- 
mie tych spraw. Nastąpił okres bardziej nieprzyjazny. Polskę gnębiły 
«walki partyjne, rozbicie państwa na 3 zabory. Nie było czasu na roz- 
wikływanie sprawy ukraińskiej. 

A społeczeństwo ukraińskie, jak nasza emigracja po r. 1881 prze- 
sżywało swą klęskę Wrzały kłótnie i walki między ukraińcami z Gali- 
«ji i Kijowa. I do dziś są zasadnicze różnice. W społeczeństwie pol- 
skiem znacznie więcej wszystko się wyrównało, Na Wołyniu element 
ukraiński był nieuświadomiony, zaczął oddziaływać Kijów komunistycz- 
my i demokratyczno- monarchiczny  (Petlura, Lipiński) i Lwów bliższy 
więc silniejszy. Państwo polskie nie mogło być w tych walkach wi- 
«dzem, wybrało demokratycznych petlurowców z Kijowa. 

O ile państwo polskie nie pójdzie dalej na wschód o cofnięciu się 
«do Bugu mowy niema,-—na Wołyniu musi powstać nowy typ ukraińca, 
Ziemia sama do tego zmusza. Inaczej sprawy wyglądają na południu, 
tu nie było nigdy tego: napięcia walk polsko-ukraińskich. Przedwcześnie 
jest mówić, czy Wołyń będzie miał przewagę nad typem Ukraińskim z 
Galicji, lecz stąd wyjdą ukraińcy, obywatełe państwa polskiego. 


W dyskusji p. Mączak przytoczył następujący fakt, potwierdzający 
wywody posła Hoffmana. U księdza prawosławnego, który przed 50 la- 
ty skończył seminarjum w Krzemieńcu znajduje się okólnik z Zytomier- 

skiej kurji duchownej (r. 1880), gdzie stwierdza się że rodziny księży 
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mówią po polsku i zaleca się energiczne tępienie tego występku. 

p Chrominski: Lipiński do skończeniu vimnazjum należał do- 
organizacyj polskich, jego ukrainizm zaakcentował się na uniwersytecie. 
W jednej ze swych broszur z dumą stwierdza, że jest polskim  szlach- 
cicem, ale uważa, iż logika faktów wymaga, by szlachta polska się- 
zukrainizowała i zbliżyła do ludu, bowiem interesem Polski jest, by 
na wschodzie powstał wał ochronny, który wzmoże siły Rzeczvpospoli- 
tej. Lipiński umarł poza granicami Polski i nie mógł do niej wrócić, 
ale do r. 1920 był polakiem i tylko nie mógł wybaczyć zaborczego 
w jego mniemaniu marszu na Kijów. Zawarował w testamencie, że 
spuścizna po nim może być opublikowana w 10 lat po zgonie. Pogrzeb» 
odbył się w Zaturcach, zjechało się mimo utrudnień 2000 osób, różnych 
kier. politycznych, ze wszystkich ośrodków emigracyjnych i z Galicji. 

Przed wojną Moskale starali się tłomaczyć, że Kozacy, Chmielnicki, 
to byli Rosjanie, Mimo tępienia śpiewano pv wsiach stare pieśni, w. 
Rówieńskiem były wsie, gdzie noszono rogatywki. | 

Gdy w szkołarh 109 była jakaś ankieta z rubryką narodowość:: 
polacy i żydzi jasno i głośno się deklarowali, rosjanie i ukraińcy po: 
cichu. jagby sami nie wiedzieli, czy wstydzili się. 

p. Starosta Czarnocki: Można porównać Lipińskiego ze Skirmun- 
tem Kazimierzem. bratem ambasadora i z Woyniłłowiczem. Ten wybitny 
działacz, któremu rząd ros. proponował tekę min. rolnictwa, napisał kie- 
dyś w rubryce nirodowość „tutejszy“. Ten człowiek tak inteligentny 
wyraźnie odcinał się mentalnością od polaków z Kongresówki. Obaj. 
silnie podkreślali odrębność swą polaków z Kresów. 

p. Zdobnicka: Ludzie, którzy długo żyli w odmiennych warunkach: 
mają wielkie trudności przy wejściu na wspólne tory Społeczeństwo: 
które niema swego państwa musi mieć jeszcze większe trudności, niż 
te, przez które myśmy tak niedawno przeszli. Dziś np. separatyzm. 
Wielkopolski wydaje się brjką. A jednak w r. 1919 i 20 istniała „gra- 
nica“ w Skalmierzycach i o godz. 2 w nocy wvpędzano ludzi z wago-- 
nów do rewizji. W dziedzinie szkolnictwa niepodobna opisać jaka ist- 
niała nieufność do wszystkiego, co przysyłano z Warszawy np. chętniej: 
używano tłomaczonych z niemieckiego programów. Była wielka burza, 
gdy zaczęła się unifikacja programów szkół w całej Polsce. Pierwsze- 
obchody 1ł iistopada musiały być wywalczane, bo sam fakt, iż był tœ 
powrót Piłsudskiego z Magdeburga — wionął czerwoną  płachtą. Żądano: 
innych terminów do świętowania. 

p. Hoffman w uzupełnieniu dorzucił, iż sprawa czapek nie jest- 
tak ważna, jak pieśni We wsi Jeremicze w Nowogródzkim młodzież: 
eała była zrusyfikowana, a starzy modlili cai w cerkwiach na polskich 
książkach i odprawiali Dziady. i 


Sprostowanie. 

Str. 198 w. 9 od góry i następne winny brzmieć: „..ale do r. 1920 
był polonofilem, później zaś nie mógł wybaczyć zaborczego w jego mnie- 
maniu marszu na Kijów“. 

— w. 19 od góry winien brzmieć: „Gdy w szkołach E po 
obaleniu caratu, przeprowadzono ankietę z rubryką narodowości... 
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Na Wołyniu, dawne pieśni prawie zupełnie zanikły. 

Ciekawe natomiast jest trzymanie się przez pielgrzymów. dążących 
do Poczajowa dawnvch polskich traktów, < pominięciem nowych szos 
Z pod Koren idą na Deraźne, z pod Kowla na Urle. a 

Co do Lipińskiego, to młodzież oówczesna inne przechodziła etapy 
niż dzisiejsza W Kijowie zaczynała od socjalizmu, istniały wpływy 
Narodnoj Woli. Stąd Lipiński mówił, że szlachcie powinien iść w lud. 

Klement polski był pionierskim w budzeniu ruchów  narodowościo- 
wych. Np. polak Marcinkiewicz tłomaczy Pana Tadeusza na białoruski, 
Fedorowski drukuje swe prace w Krakowskiej Akademji Umiejętności. 

A rozkazu  Merszałka Piłsudskiego tłumaczono Orzeszkową na 
białoruski. 

Ludzie w umiłowaniu swego rodzimego terenu stają się dwunarodowi. 

Lipń>ki do końca nie mógł się od polskości oderwać. Po polsku 
odpisał do redakcji Rocznika wołyńskiego, podczas gdy inni ukraińcy 
np. Szeptycki odpisali na skierowane do nich pisma po ukraińsku— 
ub wcale. 

Là W Winnicy w czasie wojny spotkał się u ukraińców z nienawiścią 
o Hałyczan, tj, ukraińeów z Galicji, 

Wpływ kulturalny Kijowa był bardzo silny na sfery ukraińskie 
owodem spr. pisowni. 

p dGroszyński zamykając ostatnie zebranie serdecznie podzięko- 
wał prelegentowi za podjęty trud i specjalne przyjazdy do Krzemieńca. 
Stwierdził, iż poruszone zagadnienia polityczne i społeczne mało są zna- 
ne ogółowi polskiej inteligencji, a powinno się nad tem! sprawami nie- 
raz zastanawiać Może ten cykl odczytów zachęci kogoś do przystąpie- 
nia do opracowania pewnych zagadnień, będzie to najpiękniejszy plon 
tych wieczorów. 


Halina Jurszowa. 
JEGO SERCE. 


„Wszystko co piękne w mej duszy—przez Wilno pieszczone. Tu— 
pierwsze słowa miłości, tu— pierwsze słowa mądrości, tu— wszystko 
czem dziecko i młodzieniec żył, w pieszczocie z murami i w pieszczocie 
z pagórkami. Jedno z piękniejszych miast w świecie* (J. P.). 

Jedno z  piękniejszych—bo kochane i kochające! Słowo puste w 
druku, wyświechtane przez sentymentalizm, wydrwione w polityce dzi- 
siejszości, słowo haszysz, krzyk, kłamstwo i frazes, w przeżyciu istot- 
nem człowieka czującego — potęga oszałamiająca i prawo niewzruszone a 
despotyczne. Rodząc Wielkość przez dźwignięcie i ustokrotnienie siłi twór- 
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czości, wynosi duszę ludzką na zawrotne wysokości widzenia i czucia, 
gdzie żyje się w kategorjach ponad-równinnych i działa czynami —dla 
nas—jak miecz, jak piorun, jak... niedosięgła tajemnica. T trzeba nieraz 
długich lat i wysiłku wielu mózgów ludzkich, by niezliczonemi krokami 
całych pokoleń dojść tam, gdzie On wzbił się jednem drgnieniem Serca, 
trzeba nieraz najdłuższych wywodów, by zrozumieć jedną Jego myśl. 
I dlatego między Wielkością a tłumem jest tak często przepaść. Wy- 
pełnia ją w perspektywie dziejów —czas, w mgnieniu Życia jednostki 
chyba tylko.. drugie prawdziwe Serce, A że nie tak nie uwiększa Serca 
na ziemi jak—cierpienie, nigdy nie kochaliśmy Go tak bezbrzeżnie i ca- 
łą ziemią polską, jak od chwili — gdy zamknęły się jego siwe mądre 
Oczy. . 

W pierwszą rocznicę Jego śmierci, „upieszczone*  Wielkiem Ser- 
cem miasto gotyckich i barokowych kościołów, wąskich i krzywych za- 
ułków, arkad, starych ganków i galeryjek, miasto Gedymina i I Mar- 
szałka Odrodzonej Polski —swemi najpyszniejszemi ulicami pod szarze- 
jącem od chmur niebem niosło wiernemi dłońmi Jego ludzi ukoronowa- 
ną lektykę z małą zamkniętą urną, w której spoczęło po nadludzkich 
wysiłkach pełnego żaru żywota tak potężnie pulsujące za życia Jego 
Serce. Niosło Je ulicami czarnych wysokich masztów z orłami, od któ- 
rych spływały ku ziemi długie wąskie chorągwie o barwach wstęg Vir- 
tuti Militari i Krzyża Niepodległości, niosło długim szpalerem milczą- 
cych żołnierzy, Przed Niem i za Niem w żałobnym kondukcie szła Cała 
Polska— w Majestacie Największych — z Głową Państwa na csele, w 
miarowym rytmie wojskowych pocztów sztandarowych, w tupocie kopyt 
końskich i furgocie ułańskich chorągiewek, w twardym zgrzycie armat, 
w przepychu duchowieństwa, palestry, niezliczonych delegacyj, w krasie 
dziedziców chłopskiej ziemi.. w kwiatach i lıśviach żałobnych wieńców. 
Szła w tłumie bezimiennym i szarym.. Dzwomiły kościoły, wżerał się 
w duszę suchy warkot bębna. Trwalśmy w unilczenu: Jego Serce i mv. 
Jak bywało, gdy jeszcze żył z nami. Niewidziany a wszechobecny, nie- 
słyszany a docierający do najdalszych zakątkow Polski swem  szorst- 
kiem, a buchającem od miłości słowem, nieobecny a czuwający nad 
wszystkiem i o każdym. 

Szczerość | i prawda, prostota i wielkość — nasze Jedyne, Nieporów- 
nane Serce,, 


Wilno. 12.V.1936 
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KRZEMIENIEC W DNI CIĘŻKIEJ ROCZNICY 


Kiedy dni te wspominamy, to nie przebieg uroczystości staje przed 
oczyma naszemi, wraził się w naszą pamięć raczej nastrój. Nastrój 
własny i otoczenia. We wszystkich prawie domach czynne radjo, na- 
stawione na Wilno, potem wymiana wrażeń. Na ulicy cisza i spokój 
tak, jakby kirem związane chorągwie wiązały również myśl wszystkich 
ludzi i bez porozumiewania się ich między sobą gnały tę myśl ku Wil- 
nu, przepojonemu serdecznemi uczuciami Marszałka, tych, co polegli i 
tych, co żyją. To znów myśli biegną do Krakowa, gdzie powiat cały 
wraz z ziemią pobraną ze wszystkich osiedli będzie składał hołd 
„Jego prochom... 

Żałobne uroczystości w Krzemieńcu nie ograniczyły się do dnia 12 
maja. Rozpoczęło je 11 maja Liceum Krzemienieckie pobraniem ziemi z 
zakątka, gdzie życie swcje rozpoczął Juljusz Słowaeki. „Są ludzie i są 
prace ludzkie tak silne, iż śmierć przezwyciężają, że żyją i obcują mię- 
dzy nami“ — mówił Piłsudski o Słowackim, Krzemieniee wie najlepiej, 
że tak Ref Krzemieniec czuje 
najmocniej u siebie obecność Du- 
«ha Słowackiego. Jakże -mocno 
«czuje Polska cała obecność w 
narodzie Ducha Piłsudskiego, któ- 
ry „śmierć przezwyciężył*? To 
też piękną myśl podjęło Liceum, 
że ziemię właśnie z tego zakątka 


Krzemieńca w hołdzie Marszałko- g z Wii 
. ~ . . . 7 . 1 1 

wi na Sowiniec zawiozło. Wyvjąt- ; L OTT 

kowo podniosłą była uroczystość M ph 


pobrania tej ziemi. Na wstępie 
odśpiewano kantatę Maklakiewieza 
„Rozjęczały się dzwony“, poświę- 
-oną Piłsudskiemu, potem kolejno 
delegacje młodzieży, oraz zarządu 
L wychowawców licealnych zbli 
żały się do miejsca, gdzie na po- 
święconym przez ks. rektora lu n- 
*'czewskiego kamieniu stała urna z 
takiegoż kamienia krzemienieckie- 
go wykuta— i garściami wsypy- Urna z ziemią na Kopiec Marszałka 


wały do niej ziemię. „Delegacje  Pilsudskiego pobraną z terenów Liceum 
młodzieży wypowiadały chórem Krzemienieckiego. 
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Młodzież Liceum Krzemienieckieg 


T I 
o pobiera ziemię z terenu 


licealnego na Kopiec Marszałka Piłsudskiego. 


ujęte "we własne’ słowa przyrzeczenia, Duchowi. Marszałka. 
Każda delegacja — inne, dostosowane do poziomu i wieku mło- 
dzieży danego zakładu, a razem ze słowami, wypowiadanemi ustami 


Odprowadzenie urny z ziemią z Liceum 
Krzemienieckiego do licealnego kościoła. 


każdej z nich, szło ku nam 
to wzruszenie, jakie przeżywa” 
cała młodzież: udziela się vno i 
nam, jest jakby źródłem nastro- 
ju, który już trwa aż do koń- 
ca uroczystości żałobnych. 
Myśli o potędze Jego du- 
cha towarzyszą nam, gdy ra- 
zem z młodzieżą odprowadzamy 
urnę, wypełnioną ziemią, do- 
kościoła licealnego, wracają do- 
nas nazajutrz, podczas smut- 
nych żałobnych nabożeństw w 
murach świątyni. Przychodzą 
do nas, kiedy podezas defilady, 
w takt głuchego werbla odby-' 
wanej, staje wspomnienie i ob- 
raz zeszłorocznej ostatniej przed: 
Nim defilady na polu Mokotow-- 
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skim i tysiączne żałobne pochody po całym kraju, płynące przed kata- 
falkiem na Jego cześć wzniesionym. 

Defilada przekształca się w pochód oddziałów zbrojnych, za które- 
mi społeczeństwo zdąża ku tablicy; poświęconej poległym pod wodzą 
Marszałka żołnierzom. Tam oczekujemy na sygnał Wilna, że Najwięk- 
sze Polskie Serce spoczęło u stóp Matki między żołnierzami, których 
do śmiertelnego zagrzało boju. Rozbrzmiewają syreny, biją wszystkie 
dzwony i jowega ciszy zalega miesto. Zamiera życie na długie 
3 minutv. Serca ludzkie jednak przyśpieszają tętno. a myśl nie ustaje 
w pracy, Różnemi w głowach ludzkich kroczy ona drogami. Czyż jednak mo- 
że istnieć wątpliwość, że drogi te są niecodzienne, iż myśl. choć przy- 
tłacza serce, wybiega ponad małostkowość życia przeciętnego, iż jest 
godna prawdziwego człowieka?.. [dziemy do domów, a miasto całe — 
znowu jakby związane kirem żałoby, który skrępował swobodny powiew 
chorągwi państwowych, rozwieszonych na domach. Nadchodzi czas aka- 
demji. Największą ilość słuchaczy gromadzi podwórzec licealny. Powaga, 
żałoba i mocny wzrok Wodza biją ku nam z pięknej dekoracji wieko- 
wych murów licealnych. Spotyka nas marsz żałobny. Potem padają moc- 
ne słowa Marszałka... Jakże dawno wypowiadały je usta Jego. A mi- 
mo to jakże, są nadal aktualne; jak żywo na nas działają, jak długo 
muszą jeszcze żywemi dla nas pozostać, jak bardzo są nam potrzebne 
w roli obowiązującego nakazu w chwilach najbardziej trudnych i w 
życiu codziennem. Hymn Naro- 
dowy przypomina nam, „w imię 
jakiej służby były wypowiadane. 
Powołuje nas do życia i wytrwa- 
nia w tej służbie, której On peł- 
nić nie zaprzestanie, „Śmierć 
przezwyciężywszy*... 

Przechodzi tłum na boisko 
licealne i zwartem kołem otacza 
gorejące żałobne ognisko Strze- 
leckie. Detonacje pękających gra- 
natów szarpią  żałobną  cejszę... 
Wstrząsają najgłębszemi przeży- 
ciami wszystkich, kto do nich 
jest zdolny... Uderzyła straszliwa 
godzina, w której powieki na za- 
wsze zakryły najlepiej i 
najdalej widzące oczy. W ciemną 
noc gromadzimy się przy blasku Warta przy urnie z ziemią licealną w 
ogniska, jak dookoła  gorejącego . kościele Liceum Krzemienieckiego. 
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Delegacje gminne i urny z ziemią gromadzką 
pow. krzemienieckiego, przed wyjściem na Kopiec. 


*Zmnicza*, Pada rozkaz komendanta głównego: Strzelca, Potem przysięga. 
Wierzymy, iż była to przysięga, której moc górować będzie nad innemi... 

„Nazajutrz wieczorem ulicami miasta sunie długi korowód. Po- 
chodnie mu towarzyszą. Zbrojne oddziały pełnią wartę honorową.. To 


ROEE 
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Delegacje Liceum i Gmin wchodzą na Kopiec. 
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Sztandar i delegacja licealna, niosąca urnę z ziemią. 


krzemieniecki powiat swą ziemię Marszałkowi niesie. Nasiąknięta krwią 
i potem setek pokoleń, jest ona jedynym świadkiem dziejów naszych, z 
których mądrość Swą czerpał. Z niej płynie życie i odrodzenie. Dla niej, 
«dla tej polskiej ziemi żyjemy i pracujemy wszyscy, a On jej granice 
wywalczył. To też wraz z całą polską Krzemieniec wiezie ją na Kopiec, 


Delegacja gminy St. Oleksiniec sypie ziemię gromadzką 
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by miał całą taką, jaką wywojo-- 
= „„ wał i do potęgi doprowadził. 

r 14 urn niosą delegacje. Li- 
cealna na przedzie niesie ziemię 
Wskrzesicielowi swvch, uczelni i 
wielkich tradycyj. Potem delega- 
cje wszystkich gmin niosą ziemię- 
w urnach regjonalnych, ziemię w 
setkach gromad pobraną. Idą aż 
na dworzec. Z nimi władze i lud- 
ność. Peron nie mieści wszyst- 
kich. Przy dźwiękach Pierwszej 
Brygady wnoszą urny do wagonów, 
Trudno jest nie myśleć, jak 
mocny jest symbol chwili, tkwią- 
cy 'w zjednoczeniu wszystkich 
przy ziemi, której służbę chcemy 
z rąk Jego przyjąć, by przekazać 
potem dzieciom naszym, by każ- 
de pokolenie „swoim honorem i. 
swojem imieniem odpowiadało za 
siłę i potęgę Państwa“. przezeń. 

wskrzeszonego. 
Te myśli nasze z dni cięż- 
Delegacja gm. Poczajów sypie ziemię kiej rocznicy zawiozły na Sowi- 
gromadzką. niec, wraz z ziemią delegacje ca- 

łego powiatu. 
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Uroczystości żałobne w rocznicę zgo- W dniu 12 maja o godz. 11 odbyło 
nu Marszałka Piłsudskiego w Kuś- | ię nabożeństwo, na którem obecni byli: 


kowcach Wielkich. - $ ARREZ 
członkowie Rady (iromadzkiej, Straż 

W dniu 11 maja o godz. 8 odbyłosię | Pożarna, młodzież szkolna i bardzo licz- 
uroczyste zaciągnięcie przez Straż Po- | na ludność miejscowa. Po nabożeństwie 


żainą warty przed portretem Mars szałka | uformował się pochód, który przy 
okrytym kirem i umieszczonym na pod- | dźwiękach werbli przedefilował przed 
wyższeniu koło Domu Ludowego. Po | portretem Marszałka. Orkiestra miejsco- 


zaelągnięciu warty zapalono na pod- | wej Straży Pożarnej odegrała Hymn 
wyższeniu ognie, które paliły się przez | Narodowy. Trzyminutową ciszą zakoń= 
całą noc. Straż honorową przez całą noe | czone były uroczystości żałobne. 

pełnili strażacy. | 


z 


Pad 
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3 Maj w Krzemieńcu, 

Obchód 3-go Maja w roku bieżącym 
ze względu na żałobę narodową ogra- 
niczył się do uroczystości religijnych i 
wojskowych. 

Już w dn. 2 V. miasto przybrało uro- 
czysty charakter — ulicami przeszedł 
capstrzyk trębaczy 12 Pułku Ułanów. 

3-go Maja o godz. 10-ej odbyły się 
uroczyste nabożeństwa w świątyniach 
prawosławnych i żydowskich, ao 1ł 
Msza Polowa na górze Bony. Mszę wy- 
słuchało wojsko, organizacje munduro- 
we, szkoły i liczne tłumy publiczności. 

Okoliczne przemówienie wygłosili prof. 
Chromiński po polsku i ks. mitrat Bo- 
ryszkiewicz po ukraińsku. 

Następnie w śródmieściu odbsł się 
przemarsz oddziałów 12 Pułku Ułanów 
hufca P. W.. Strzelca, Rezerwy, Straży 
Poż., P. W. drogowego, O. S. P. i licz- 
nie reprezentowanych szkół z młodzieżą 
Liceum na czele. 


Świeto Pułkowe 12 Pułku Ułanów 
Podolskich. 


Ułani Podolscy, stacjonowani w Krze- 
mieńcu obchodzili w dn.7 maja swoje 
święto pułkowe 
wstania pułku, a 13 od dnia wręczenia 
mu przez Marszałka Piłsudskiego sztan- 
daru przepisowego). 

Dnia 6 maja wieczorem przy świetle 
pochodni odbył się na placu ćwiczeń 
apel stukilkudziesięciu oficerów i uła- 
nów, poległych pod Czyrykowem, Niemi- 
rowem, Kanawą, Ozierną, Ołyką, Bara- 
niami, Komarowem i w wielu innych 
bitwach. Do ułanów przemówił nowy 
dowódca pułkownik Kuczek—przypomi- 
nając pokrótce dzieje pułku i podkre- 
ślając zadania żołnierza polskiego. 

T maja o godz. JO-ej dziekan 
mieniecki Ks. Edward Studziński od- 
prawił przy ołtarzu polowym w dębince 
mszę ś-tą, którą pułk wysłuchał w kon- 
nym szyku. W pięknem kazaniu ksiądz 
Studziński (sam  podolanin) podkreślił 


(19 rok od chwili po= ! 


Krze- | 


znaczenie kresowego pułku trzymające- 
go straż na rubieżach Rzeczypospolitej i 
przypomniał, że ułani podolscy dostąpili 


zaszczytu otrzymania sztandaru z rąk 
Wielkiego Marszałka. 
Po nabożeństwie na błoniach koło 


dębinki pułk defilował przed swym do- 
wódcą w pełnym galopie. 

O południu odbył się na placu spor- 
towym wspólny obiad żołnierski, pod- 
czas którego przemawiał drca pułkownik 
Kuczek, wznosząc toast na cześć Pana 
Prezydenta, Wodza Naczelnego i Rządu 


Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Następ- 

1 JSzej YPOSF | 

nie odczytywano liczne depesze, 
Rozrzewniający był moment, gdy ofi- 


cerowie i żołnierze wzięli na ręce .Naj- 


starszego Ułana Podolskiego“ ppułk. 
Trzcińskiego i wśród okrzyków „Niech 
nam żvje* zaniesli do domu. Podobną 
owa'ję urządzili ułani najstarszemu z 
podoficerów pułku, noszącemu obecnie 


sztandar, chorążemu Janowskiemu. 
Wieczorem Dowódca i Oficerowie Puł- 
ku podejmowali przybyłych kolegów 
gości kolacją w kasynie oficerskiem. 
Zawody konne i raut z tańcami ze 
względu na żałobę narodową odłożono 
pa dzień 31 maja. 


Zawody konne w Białokrynicy. 

Dnia 31 maja odbyły się na terenie 
Krzemieńca w  Białokrynicy zawody 
konne. organizowane przez 12 Pułk Uła- 
nów Podolskich. Na zawody przybyły 
liczne rzesze publiczności. Na program 
składały się: konkurs oficerski, konkurs 
podoficerski, konkurs władanie białą 
bronią, pokaz jazdy taczanek, sztafeta 
piesza i bieg włościański, 

W konkursie oficerskim Ii II nagro- 
de uzyskał por. Bendkowski Leon na 
wał. Aspirant i Paliwoda, III por. 
wieki Mirosław na klaczy Tama, 

Zbroski Jan Kanty na AJtanie. 

W konkursie podoficerskim I nagrodę 
uzyskał st. wachm. Wallant, II wachm. 
Korzeniowski, III kapr. Garłowski. 


h 
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SPRAWY SAMORZĄDU TERYTORJALNEGO 


Rola Elektrowni Miejskiej w Krzemieńcu w pierwszym etapie 
elektryfikacji Wołynia. 


(Elektryfikacja m. Dubna) 


Przy rozważaniu kwestji elektryf:kacji należy liczyć się nietylko z korzy- 
ściami tej lub innej gminy, lecz również i wymaganiami ogólnej elektryfikacji 
kraju. | 

Należy zerwać z dotychczasową gospodarką elektryczną i przejść do gospo- 
darki zorganizowanej, celowej pod względem ekonomicznym i technicznym. Twór 
doskonały technicznie, a wadliwy ekonomicznie, nie jest zdatny do życia. Myśl 
doskonała ekonomicznie, a nie obleczona w celowe szaty techniczne, jest niereal- 
na. Warunki gospodarcze obecnej doby zmuszają do szukania dróg jaknajbardziej 
taniego produkowania i przesyłania energji elektrycznej. Przystosowanie elektryfi- 
kacji do dzisiejszych potrzeb życiowych łączy się ściśle z rozwiązaniem szeregu 
zagadnień. dotyczących współpracy wielu elektrowni. bez której przystosowanie 
takie nie jest możliwe. Dzięki rozwojowi sieci elektrycznych, elektryfikacja z za- 
gadnienia gospodarczego miejscowego, „podwórkowego* stała się zagadnieniem go- 
spodarczem 0 znaczenia pierwszorzędnem państwowem. 

Wielki rozwój sieci okręgowych jest koniecznym warunkiem powstania zor- 
ganizowanej gospodarki energetycznej w Państwie, a więc gospodarki, wzmaenia- 
jącej byt Państwa, zapewniający Państwu najwyższą odporność gospodarczą i po- 
lityczną. Budowa nowych elektrowni bez względu na to, czy angażuje się w tym 
celu kapitał państwowy, samorządowy czy też prywatny, może być przeprowa- 
dzona w tym tylko przypadku, gdy powstanie takich elektrowni jest niezbicie 
umotywowane brakiem wszelkiej możliwości otrzymania prądu z istniejących sieci 
okręgowych. w przeciwnym razie, każdy grosz, wydany na taką elektrownię, jest 
bezpowrotną stratą skutkiem niewłaściwego wykorzystania kapitału. Istnienie ta- 
kich elektrowni, wbrew wyraźnemu interesowi Państwa, dążącego do konsolida- 
cji wszystkich państwowotwórczych wvsiłków swvch obywateli, możnaby określić 
jako żerowanie na chaotycznej i nieświadomej celu polityce energetycznej lub na 
braku tej polityki. 

Wybudowanie własnego zakładu cieplnego przez m. Dubno będzie koszto- 
wać około 600.000 zł., elektrownia w Krzemieńcu potrzebuje na rozbudowę swe- 
go zakładu 180.000 zł., czyli łączny koszt tych inwestycyj wynosi 780.000 zł. 

Kosztem zaś 230.000 zł. można powiększyć moe zakładu elektrycznego w 
Krzemieńcu, dostosowując go do potrzeb Dubna i Krzemieńca, za 200,000 zł. wy- 
budować podstacje transformatorowe i sieć przesyłową 0 długości 40 klm. Licząc 
koszt budowy sieci zasilającej, rozdzielczej i podstacyj transformatorowych na te- 
renie m. Dubna— 150.000 zł. wypada, że kosztem 580.000 zł. da się rozwiązać w 
racjonalny sposób zagadnienia elektryfikacji. dotyczące dwóch powiatów. Z jednej 
strony uzyskuje się oszczędność w kwocie 200.009 zł. i zasila się większy obszar, 
z drugiej zaś strony, powstanie większego zakładu elektrycznego może doprowa- 
dzić do obniżenia cen energji elektrycznej na całym tym obszarze. 

Wybudowanie sieci przesyłowej Krzemieniec— Dubno rozwiąże w racjona|l- 
ny sposób zagadnienie, związane z zapoczątkowaniem szerokiej elektryfikacji 
wschodniej połaci województwa Wołyńskiego, gdzie ze względu na ubogi teren, 
należy zastanowić się nad każdym wydawanym groszem i unikać wszelkiego 
zbytku. 


| 
| 
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Elektrownia miejska w Krzemieńcu, wybudowana początkowo jako elektrow= 
nia lokalna, mająca na celu dostawę energji elektrycznej przeważnie dla oświet- 
lenia, zdołała w ciągu kilku lat swego istnienia rozpocząć dostawę energji ele- 

- ktrycznej także różnym mniejszym zakładom przemysłowym. `W chwili ` obecnej, 
stojąc przed zagadnieniem potrzeby zwiększenia swej mocy, elektrownia ta ma 
„obecnie możność wkroczenia w drugi etap swego rozwoju, przyjmując na siebie 
obowiązek dostarczania prądu większym obszarom 

Nie ulega wątpliwości, że wytwarzanie prądu w miejscach produkcji ma- 
terjałów napędowych jest najtańsze, oraz, że koszty inwestycyjne wielkich ele- 
ktrowni są mniejsze niż małych 

Przy elektryfikacji kraju należy, przez racjonalne prowadzenie, rozszerzanie i 
łączenie istniejących nowoczesny ch elektrowni, dążyć do tworzenia szeregu elektrow- 
mi okręgowych, w celu zmniejszenia kosztów inwestycyjnych, a tem samem i kosz- 
tów produkcji prądu. Umiejętne prowadzenie elektrowni istniejących jest taką samą 
podstawą rozwoju elektryfikacji. jak racjonalne projektowanie nowych siłowni. Ele- 
ktrownie winne stać na wysokości nie tylko pod względem technicznym, lecz być zdro- 
we pod względem gospodarczy m. O rentowności elektrowni rozstrzy pają w dzisiejszych 
„warunkach koszty inwestycyjne. Nie ulega wątpliwości, że rozbudowa istniejących 
* nowoczesnych zakładów elektrycznych pociąga mniejsze koszty, niż wybudowanie 
nowych zakładów elektrycznych. Tylko większe zakłady elektryczne, przy wyzy- 
skaniu miejscowych gatunków paliwa, będą w stanie dostarczyć energji elektrycz- 
nej po cenach niższych od tych, jakie owe miasta osiągnęłyby, wytwarzając ener- 
gje elektryczną w drobnych nieekonomicznych, własnych zakładach. Miasta zaś, 
nie budujące własnego zakładu wytwórczego, wydatkują mniejszy kapitał na in- 
westycje 1 mogą całą swoją energję włożyć w montowanie i rozszerzenie sieci 
rozdzielczej i wyzbywają się kłopotu stałego rozszerzania zakładu wytwórczego. 
Administracja w zakładach rozdzielczych jest bardzo uproszczona i zakłady te są 
w stanie skoncentrować swe wysiłki na najważniejsze zadania: udoskonalenie ob- 
sługi odbiorców i systematyczną propagandę zużycia prądu. 

Przy zastosowaniu zasad racjonalnej elektryfikacji należałoby tworzyć ele- 
ktrownie w miejscach, gdzie znajdują się energetyczne źródła. Naturalnemi ener- 
getycznemi źródłami Wołynia, które mogłyby "nadawać się do wykorzystania dla 


- elektrowni okręgowych, są pokłady brunatnego węgla i torfowiska w Krzemieńcu. 


Wedle badań inż. Br. Jasińskiego, przeprow adzonych w roku 1886, zapasy 
węgla brunatnego w okolicach Krzemieńca sięgają 60-ciu miljonów tonn. Analiza 
tego węgla, przeprowadzona w roku 1933 przez Dyrektora lastytutu Technologji 
Ciepła i Paliwa Akademii Górniczej w Krakowie. prof. inż. R. Dawidowskiego, 
wykazała, że węgiel ten da się zużyć w kotłach elektrowni. 

Jak zaznacza prof. inż. Dawidowski, węgiel brunatny. w podobnym, a na- 
wet nieco gorszym składzie, znajduje się w środkowych częściach Niemiec, Czecho- 
słowacji (kopalnie w Thale, Senftenberg) i jest tamże w przemyśle z powodzeniem 
stosowany. 

Te bezwartościowe do tej pory miejscowe źródła energji mogą stać się cen- 
nem dobrem ekonomicznem, a elektrownia krzemieniecka, znajdująca się w miej- 
scowości, gdzie są pokładv brunatnego węgla i torfowiska, może być uniezależ- 
niona od dostawy paliwa. 

Wszystkie przytoczone okoliczności przemawiają za tem, aby rozpocząć wła- 
ściwą i racjonalną elektryfikację Wołynia, w pierwszej fazie, przez realizację roz- 
budowania zakładu elektrycznego w Krzemieńcu, opartego na paliwie torfowym 
i wybudowanie linji wysokiego napięcia z Krzemieńca do Dubna i dopiero w nns 
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stępnych latach połączenie J)ubna zapomocą linji wysokiego napięcia z elektrow- 
nią cementowni w Zdołbunowie, łącząc jednocześnie linję wysokiego napięcia z. 
elektrownią w Równem. 

Aby współpraca elektrowni doszła do skutku, musi być oparta na zdrowych. 
zasadach handlowych. Każda tranzakcja handlowa jest tylko wtedy» interesem, 
gdy obie strony, biorące udział w tej tranzakcji, są zadowolone. 

Ewentualne uzależnienie losu elektryfikacji miasta Dubna wyłącznie od: 
indywidualnej polityki prywatnej cementowni w Zdołbunowie byłoby zbyt ryzy- 
kownem. Cementownia ta, wobec braku zamówień na cement, uruchamiana jest 
w ciągu roku zaledwie na kilka tygodni. W wypadkach unieruchomienia cemen- 
towni niekorzystnie będzie się przedstawiała dla cementowni ciągła praca wyłącz- 
nie dla odbiorcy, konsumującego rocznie zaledwie 300.000 kwg. 

Według mego zdania, cementownię można brać w rachubę tylko przy reali- 
zacji drugiego etapu elektryfikacji wschodniej połaci województwa Wołyńskiego, 
mianowicie w roku 1939, gdy zakończy swoje istnienie prywatna elektrownia fir- 
my „Wolt* w Łucku. W roku 1940 konsumcja energji elektrycznej na trasie Krze- 
mieniec—Dubno—Zdołbunów—Równe— Łuck może osiągnąc około 4.000.000 kwg.. 

Ogólna elektryfikacja może się tvlko wtedy rentować, jeżeli zapotrzebowanie 
prądu w poszczególnych miejscowościach będzie. dostatecznie rozwinięte. 

Osiągnięcie nadzwyczajnych korzyści gospodarczych, wynikających z rozwoju 
elektryfikacji kraju, wymaga wysiłków nietylko wytrwałych, lecz także świado- 
mych, celowych i skoordynowanych. Wszystko to musimy wziąć pod uwagę przy 
rozpoczęciu właściwej i racjonalnej elektryfikacji Wołynia. 

Inż. I. Łysy. 


SPORT | WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Otwarcie Międzyszkolnego Klubu Sportowego Liceum Krzemie-- 
nieckiego w dn. 2-go i 3-go maja w Krzemieńcu. 


Corocznie Liceum Krzemienieckie obchodzi swe święto, podczas. 
którego odbywają się rozmaite uroczystości, celem których jest jaknaj- 
ściślejsze związanie ze sobą młodzieży szkół licealnych. W roku bieżą- 
cym na święto licealne przypadło uroczyste otwarcie Międzyszkolnego: 
Klubu Sportowego L. K. oraz związane z tem zawody Sportowe. 

W dniu 2-go maja o godz. 1l na boisko L. K. wkróczyły, w 
strojach sportowych, zespoły zawodników reprezentujące wszystkie 
szkoły L. K Po przyjęciu raportu opiekuna Klubu p. prof. Kozłowskiego 
i przyjęciu defilady zawodników p. Kurator L. K. Karol Kochler 
dokonał otwarcia zawodów, a jednocześnie i nowopowstałego klubu 
sportowego. W przemówieniu swem Pan Kurator podkreślił, że wraz. 
z otwarciem Klubu przybywa jeszcze jedna placówka łącząca społecz- 
ność Licealną, a celem prac Klubu winno być wydobycie ze sportu 
wszystkich tych dodatnich wartości, jakie może dać racjonalne stosowanie 
wychowania fizycznego i uprawianie wszelkiego rodzaju sportów w 
myśl zasad i norm jakie zostały zakreślone statutem Klubu. 
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Po podniesieniu sztandaru L. K. i odegraniu przez orkiestrę fanfar 
rozpoczęły się zawody sportowe, na które złożyły się: Zespołowy trój- 
bój i pięciobój lekkoatletyczny, bieg sztafetowy 4x100 m, oraz gry 
sportowe: siatkówka, koszykówka, tennis i strzelanie, W zawcdach 
wzięło udział 83-ch zawodników, którzy, jak widać z niżei podanych 
wyników, reprezentowali zupełnie dobry poziom, o nawet w niektórych 
konkurencjach osiągnęli wyniki lepsze od rekordów. Wołyńskich. 

W klasyfikacji zespołowej I-sze miejsce zajął zespół (Gimnazjum 
im. T. Czackiego, uzyskując w trójboju 8648 pkt, (5-ciu zawodn.) W 
pięcioboju 6.591 pkt. Indywidualnie trójbój wygrał Ładnowski Kazimierz 
z Pedagogjum L. K. osiągając 2269 pkt. Pięciobój wygrał Bandurow- 
ski 2.296 pkt. W konkurencjach indywidualnych osiagnięto następujące 
wyniki: 


Bieg 100 m. Bieg 200 m. 
1. Ładnowski Kazimierz czas ` 11.— 1. Markiewicz Rysz. 25.6 
2. Furdal Janusz 11.4 2. Bandurowski 25.9 
3. Pierwiencew Wiacz. 11.5 3. Dobrzański 20.1 
Bieg 1500 m. Pchnięcie kulą 5 kg. 
1. Stachowski 4.41 1. Ziembiński L. K. 13.53 
2. Markiewicz 4.42 2. Gryjelski gim. Sam. 12.50 
3. Basdorf 4.47 3. Ładnowski L. K. 12.43 
E Rzut dyskiem. Rzut oszczepem. 
1. Ziembiński L. K. 33.93 1. Markiewicz Rysz. 44.23 
2. Dobrzański L. K. 28.62 2. Ziembiński L. K. 44.02 
3. Szast Henryk 28.61 3 Kostiuk L. K. 42.92 
Skok w zwyż. Skok w dal. 
1. Bandurowski gimn. Samorz. 160 1. Ładnowski Kazimierz L. K. 5,99 
2. Ostrouchow L K. 155 2. Szast Henryk L K. 5.94 
3. Markiewicz i Kostiuk L. K. 1.50 3. Ostrouchów L. K 5.92 


Sztafeta 4 razy 100 m. 

|-sze miejsce sztafeta L K. II w składzie: Filimonow, Olszewski, 
Furdal i Ładnowski w czasie 53 1 sek. 

Il-gie miejsce sztafeta L. K. w składzie: Szast, Jasiński, Pierwien- 
cew i Markiewicz w czasie 53.4 sek. 

Wy1isów gier sportowych nie podajemy, gdyż wobec dużej ilości 
zespołów, turniej nie został ukończony. 

Jak widać poziom zawodów był bardzo wysoki a zwłaszcza w 
biegu na 100 m. Śmiało można powiedzieć, obserwując stałe postępy 
zawodników w tej konkurencji, że nie jest to jeszcze ich ostatnie słowo 
i prawdopodobnie na następnych zawodach wyniki będą poprawione. 
Dlatego też Klub zwrócił się do Okręgu Wołyńskiego P.Z. L A. z 
prośbą o wyznaczenie sędziów związkowych. 

Warto też podkreślić dobrą i sprawną organizację zawodów, która 


spoczywała w rękach młodzieży, jedynie funkcje sędziowskie pełnione były 
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przez fachowców i ludzi posiadających do tego kwalifikacje. : 

Bardzo miłą rzeczą był fakt naprawdę sportowego zachowania się 
zawodników. Pomimo bardzo silnej rywalizacji 1 walki o każdy ułamek 
sekundy czy centymetr, zawody były nacechowane wzajemną - życzli- 
wością a licznie zgromadzona publiczność i młodzież z niekłamanvm 
entuzjazmem oklaskiwała każdego z obcych czy swoich zawodników 
w słusznem poczuciu tego, że przecież każdy zawodnik dał z siebie 
maksimum wysiłku i każdemu z nich należy się uznanie. 

Stachórski Ryszard. 


ZRZESZENIE BYŁYCH WYCHOWANKÓW 
LICEUM KRZEMIENIECKIEGO 


„Jesteśmy gośćmi Różyna*. 


Dużo się mówiło ostatnio w Zrzeszeniu o nawiązaniu kontaktu ze wszy- 
stkiemi szkołami IL K. Szczególnie trudnem wydawało się zrealizowanie tego w 
stosunku do szkół o charakterze odmiennym od szkół krzemienieekich, jak np. 
Uniwersytety Ludowe. Okazało się jednak, że nie jest to takie skomplikowane. 
Postanowiliśmy z kol. Rumlem odwiedzić jeden z tych Uniwersytetów w Różynie. 

Jadąc po świętach z Krzemieńca do Warszawy zatrzymaliśmy się w Kowlu, 
a stąd kilkanaście kilometrów końmi do Różyna. Jest to. wieś jak wszystkie w 
Kowelszczyźnie —nędza, poczucie krzywdy, pragnienie sprawiedliwości społecznej 
były tam wyzyskiwane przez różnego rodzaju agitacje i powodowały 'nieodpowie- 
dzialne wystąpienia i protestv, do których chętnie przyczepiano etvkietkę komu- 
nizmu. Szczególnie Różyn z okolica głośny był pod tym względem. Organizacji 
żadnej na wsi nie było doniedawna. Były tylko mleczarnie należące do kolonji i 
spółdzielnia na wsi—usiłojące się wzajemnie zwalczać. 

Kolonja ta jest ciekawym tworem społecznym są to dawni działacze ludo- 
wi z zachodniej Polski osiedli pod Różynem na nabytych działkach. Ich skala ży- 
ciowa jest daleko szersza od tejże chłopa wołyńskiego i to jest powodem ich wy- 
niosłości w stosunku do wsi. Młodzież z kolonji stara, się być „miejską“, jest bar- 
dziej wyrobiona lecz nie czuje się ani miejską ani chłopską. Dlatego tembardziej 
odczuwa się potrzebę organizacji wiejskiej, chłopskiej jak mówił p. Banach, kie- 
rownik Uniwersytetu Byliśmy na zebraniu organizacyjnem Koła Młodzieży  Wiej- 
skiej, które właśnie się zawiązało. Są tam przedstawiciele wsi i kolonji, którzy 
ostatnio zaczęli się. pod wpływem Uniwersytetu, zbliżać do siebie. * Jest w tej 
chwili w Różynie kurs żeński, liczący 27 dziewcząt, z tego © z samej okolicy. 
Dzień w Uniwersytecie przedstawia s.ę następująco: rano 6.30 wsfawanie— zajęcia 
ogrodowe —śniadanie— potem wykłady do połutnia. Przedmioty wykładowe: lite- 
ratura polska, ukraińska, historja, geografja, przyroda, kultura wsi. Po południu 
zwykle zajęcia teatralne i referaty z dvskusjimi, opracowane przez same dziew- 
częta na tematy społeczne, wsi, spółdzielczości i t p. Trafiliśmy na referat p. t. 
„Koło Młodzieży Wiejskiej. a Stowarzyszenie Młodzieży Katolickiej" Po krótkiem 
syntetycznem zagajenin wypowiadają się dziewczęta popierając swoje zdania przy- 
kładami. Z dyskusji wynika jedno—nie mają racji bytu na wsi organizacje, pro- 
wadzące pracę na jednym tylko odcinku życia, kształcące jedną tylko stronę psy- 
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chiki chłopa. 

W niedzielę dużo czasu zajmuje świetliea i zajęcia teatralne. Dziewczęta 
śpiewają bardzo pięknie i z przyjemnością poddajemy się wrażeniom, jakie wywie- 
ra na nas „opera różyńska*. Wieczorem schodzi się do świetlicy młodzież i starsi 
ze wsi. 

Oprócz tych zajęć, o charakterze do pzwnego stopnia szkolnym, są zajęcia. 
„praktyczno- społeczne, a więc: prowadzą dziewczęta spółdzielnię na potrzeby wew-. 
"nętrzne Uniwersytetu, założyły Koło Koleżeńskie w celu lepszego zorganizowania 
życia. Urządzają wieczornice, przedstawienia i t. p. Zajęcia te są ogromnie ważne, 
-gdyż kształcą pewnego rodzaju zmysł społeczny, umiejętność organizowania życia 
w gromadzie. 

Jeśli chodzi o nasz, jako Zrzeszenia, kontakt z Różynem, to musi on być re- 
alny, oparty na konkretnej wymianie wartości. Nie będę pisać jakie my wynosimy 
korzyści z zetknięcia się z placówką jakby skondensowanego życia wsi, jaką jest 
Uniwersytet Ludowv. Przychodząc tam musimy także coś wnieść. Wyłoniła się na 
początek forma współpracy polegająca na tem że na każdy kurs Zrzeszenia wysy- 
ła kilku prelegentów, którzy wygłoszą referaty na tematy przez nas wysunięte i 
„opracowane. Wymaga to od nas wysiłku nietylko nad opracowaniem referatu, ale 
„dobraniem tematu tak, aby nie był on oderwany od całokształtu pracy Uniwersy- 
-tetu. Pozatem letni obóz wędrowny Zrzeszenia zatrzyma się parę dni w Kóżynie. 
Każdy kurs Uniwersytetu urządza zwykle wycieczkę po Polsce, która oczywiście 
trafia i do Warszawy. Zorganizowanie pobytu takiej wycieczki w Warszawie do 
nas należy.i tego podjęliśmy się w imieniu ośrodka. W dalszym ciągu napewno 
wyłonią się inne jeszcze formy współpracy, chociaż i te przedstawiają wielkie 
możliwości. 

Jeśli chodzi o realizację idei ogarnięcia Zrzeszeniem wszystkich  wychowan- 
ików Liceum. to nasz kontakt z Różynem jest jednym tylko odcinkiem, Nie za- 
pominajmy, że jest jeszcze Michałówka i Szkoła Rzemieślnicza w Smydze. 

Janina Laskosiówna. 


-Z terenu Białokrynicy. 


Głucho dotychczas w Zrzeszenin o Białokrynicy—istnieje wprawdzie w sta- 
tucie punkt, iż do Zrzeszenia może należeć wychowanek każdej szkoły licealnej, 
ale tak jest dotychczas tylko w statucie. Istnieje także w ewidencjach Kgzekuty- 
wy Wołvńskiej wspomnienie o członkach wychowankach Szkoły Rolniczej — a 
nawet znalazł się jeden członek rzeczywisty, ale to postaci rzeczy nie zmienia i, 
jak dotychczas, próby nawiązania szerszego kontaktu i zbliżenia paliły systema- 
tycznie na panewce. 

I ani w Białokrynicy o Zrzeszeniu się nie mówiło—ani w Zrzeszeniu —poza 
„Zarządami— tej kwestji nie poruszano. 

Wytworzyła się sytuacja. może nienajgorsza —ale i do nazbyt  optymistycze 
nych wniosków nie mogąca prowadzić... Czemu to przypisać? Pytanie, na które 
różne zarządy różne dawały odpowiedzi. ale równie bezskutecznie—to też posta- 
ram się zagadnienie zwekslować z miejsca na nowy tor i nie odpowiadając na to 
„niepokojące pytanie ukazać to, co zdaniem mojem, w przyszłości może sprawę na 
nową drogę wprowadzić. s, Ñ 

Od lat paru mięłzy młodzieżą seminarjum i gimnazjum, a młodzieżą biało- 
krynicką zostały nawiązane nici konkretnej współpracy (wystarczy wymienić 
„Nasz Widnokrąg* i pracę zespołu „Straży Przedniej”). W roku bieżącym współ- 
praca-ta stale się pogłębia i rozszerza. Chcę właśnie o jednym z realnych ogniw 
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tej współpracy mówić—mianowicie o „Sekcji instruktorów pracy na wsi*, powsta- 
łej w r. b. na terenie Białokryniey. Sekcja ta grupuje cząstkę młodzieży, która 
chcąc dobrze być przygotowaną do przyszłej pracy społeczno-wiejskiej, stara się 
już teraz”na terenie szkoły szukać odpowiedzi na zagadnienia wsi dotvczące, stara 
się przedewszystkiem wieś dobrze poznać i w miarę możliwości przychodzić jej z 
pomocą. W tym celu organizuje „Sekcja“ systematyczne wymarsze w teren dla swo- 
ich członków i obejmuje swoim zasięge'm prawie wszystkie wsie okoliczne. Z drugiej 
zaś strony, doceniając odpowiedzialnceść pracy terenowej i chcąc dać możność spraw- 
dzenia wyników i wyciągania wniosków—stara się zagadnienia, z któremi człon- 
kowie w terenie się spotykają, przepracować możliwie najszerzej i najgłębiej w 
formie referatów, sprawozdań dyskusji i t. p. Tak samo dla możliwie pełnego: 
kształtowania poglądu na te zagadnienia, szuka „Sekcja“ kontaktu z innemi grup- 
kami młodziezy licealnej pracę o tym charakterze prowadzącemi, szuka kontaktu z 
p. p. profesorami, instruktorami rolnemi i t. p... 

I właśnie w czasie ostatnich ferji na jedno ze swoich zebrań zaprosiła.. 
„Sekcja instruktorów" zarząd Zrzeszenia— chcąc ze Zrzeszeniem się zetknąć i zaz- 
najomić 

Mógłby ktoś w tej chwili rzucić pytanie: „co ma właściwie praca tej sekcji: 
do pracy Zrzeszenia i odwrotnie?*—odpowiedź jest prosta. Po pierwsze ważnem 
jest nawiązanie bezpośredniego kontaktu z grupką młodzieży  białokrynickiej—po 
drugie — właśnie prace Egzekutywy Wołyńskiej mają ten sam charakter i ten sam 
cel — stworzenie Wołyniowi świadomego i rozumiejącego jego potrzeby pracowni- 
ka społecznego 

Pierwszy bezpośredni kontakt został nawiązany, w dvskusji mogliśmy wy- 
jaśnić i usunąć wiele nieporozumień związanych z tradycyjną niechęcią do Zrze- 
szenia na terenie Białokrynicy. Mogliśmy szczerze i otwarcie poinformować kol. 
członków „Sekcji* o tem, co Zrzeszenie robi i z jakiemi trudnościami się boryka. 
Mogliśmy stwierdzić, iż trudności te najczęściej wynikają z nieporozumień, lub 
nie odpowiedniego traktowania Zrzeszenia przez pewne jednostki, a nawet grupy. 

Myślimy, iż kontakt ten będzie nadal kontynuowany i doprowadzi na terenie- 
Zrzeszenia do pozytywnych osiągnąć. 

Z. Rumel. 


ZE SZTUKI 


„Stare wino“ S. Hicksa i A. Dukesa, Teatr Wołyński. 


Gościnny występ Ireny Solskiej. Zapowiedź tego, umieszczona w 
afiszach, sprawiła, że szło się tym razem do teatru w niecodziennym 
nastroju, Wszak to jakby odświętne przedstawienie naszego zespołu. 

A w związku z tem rodziły się pewne obawy, jakże się będzie- 
przedstawiała całość, czy przyzwyczajeni do gry naszych aktorów, tym 
razem, w zestawieniu z takim talentem, nie dojrzymy w niej kiedy in- 
dziej niedostrzegalnych braków?... 

Zresztą i fakt, że tego wieczoru chcieliśmy widzieć coś wybijające- 
go się zdecydowanie ponad poziom, wprowadził obawę nieuzasadnionych: 
może rozczarowań, wynikających ze zbyt niebosiężnych chęci. 
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I oto spotyka nas wrażenie zgoła odmienne. Solska?.. Ta była ta- 
ką, jaką być musiała— wielką artystką, skończenie zespoloną ze swą 
sceniczną osobowością, tworzącą dalszy ciąg łańcucha swych triumfów 

Cóż podkreślić w jej roli? Czy niezrównaną grę oczu? Czy umiar, a 
jednocześnie sugestywny wyraz ruchu i gestu? Czy to tak subtelne dy- 
sponowanie swym talentem, bez gaszenia możliwości sukcesu współ- 
grających? 

Wszyscyśmy wyszli tego wieczćru pod urokiem jej gry. To chyba 
mówi najwięcej. 

A zespół? Zespół pokazał swój „lwi pazur“, Dowiódł raz jeszcze 
swych możliwości, gdy się mu daje właściwą pracę i podnietę, 

Mimowoli nasuwa się myśl, jakąbyśmy mieli scenę na Wołyniu, 
gdyby choć parę razy do roku, w ciągu sezonu, dać jej się zmierzyć 
z innym dobrym zespołem. 

Nie tak nie wpływa na poziom, jak współzawodnictwo. 

Ale— precz z marzeniami!... 

Komużby należało dłoń uścisnąć (ewentualnie — rączkę ucałować) 
w podzięce za godne reprezentowanie sceny wołyńskiej? 

Pierwsza forma podzięki należy się słusznie Szafrańskiemu i Or- 
łowskiemu, druga — Domańskiej i Gosławskiej. 

Grali tak, że chyba i Solskiej miło się wśród nich grało. Widać 
było i zdolności i sumienną pracę w opanowaniu ról, a nadewszystko 
nie mógł nie cieszyć widza ten spokój i brak tremy w zestawieniu Z 
grą wielkiej artystki. > 

Oczywiście—nie było w tem ani cienia nonszalancji. R 

Artyści próbę swą zdali całkowicie. Nie osłabili w niczem wrażenia 
z gry Solskiej, stanowili dla niej godną oprawę. : | 

W scenach pomiędzy sobą ¿osiągali doprawdy wysoki poziom. 
Utkwić zwłaszcza musiały w pamięci świetny dialog Szafrańskiego l 
Orłowskiego, czy zagrania Domańskiej w scenie Z Solską A taka Go- 
sławska w roli poskromicielki tyrana rodzinnego. swe] praprababki!... 

Reszta grających dostrajała się przeważnie do całości. Jedynie tyl- 
ko mielibyśmy pewne zastrzeżenia przeciwko zbyt silnym podkreśleniom 
w rolach Wasilewskiego i Jaglarza. AT 

Czyż ta generacja Popinotów nie byłaby bardziej życiowa, gdyby 
mniej trochę miała i sztywności, 1 niezaradności, i głupoty? Role te sta- 
nowczo zostały potraktowane zbyt groteskowo. ZUNE 

W końcu—uwaga ogólna: pomiędzy  generacjami rodu Popinotów 
zewnętrznie były zbyt małe różnice. Miejscami stopnie RIE EET 
prawie że się zacierały, — Dekoracje, jak zgóry „można było przewidzieć, 
dobre. Sztuka dawana była dwa razy z rzędu, sciągająć liczne grono mi- 
łośników sceny.— Tym razem Z pewnością nikt nie wyszedł r-H 

. r. 
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PRZEGLĄD WYDAWNICTW 


Krzemienieckie Ateny. 
(z cyklu Ankieta w Polsce) « 
Znany powieściopisarz franeuski p. Abel 
Moreau, który zwiedził 
niec i Poczajów, zamieścił w jednym z pism 
francuskich artykuł, który niewątpliwie za- 


w r. 1933 Krzemie- | 


| 
| 
| 
| 


| 


interesuje Krzemieńezan, jako obraz nasze- | 


go terenu pcdany przez obcego. Artykuł | 
przezvaczony dla francuskiego czytelnika, 


żądnego sensacji i egzotyzmu, zawiera wie- | 


| 
| 


ie nieścisłości i zabarwiony jest mocno lite- | 


racką fantazją, pomimo 
nieomal w całości, 
Droga ze Zdcibunowa 


tego podajemy go 


do Krzemieńca 


należy do najbardziej malowniczych Jest to | 


najpiękniejszy krajobraz Wołynia słusznie 
zwany „Szwajcarją Wołyńską”. Wzgórza, 
lasy liściaste, w dali siniejące—kraj bogaty. 

W pociągu gawędzimy z adwokatem, 
który jedzie na występ sądowy do 
mieńca—narzeka na komplikacje prawne 


spowodowane utrzymaniem w mocy 5kodek- | 


sów zaborczych. Dyskutuje z nim jadąca z 
nami pani Polka uprzejma, choć b. poważ- 
na, lecz przekonana jego argumentami prze- 
chodzi na te naty religijne. 

W Krzemieńcu doznałem najmilszego 
przyjęca. Starosta oddał do mojej dyspozy- 
cji auto i przydzielił jako przewodnika jedne- 
go ze swych współpracowników, jak również 


zaprosił jednego z pri fesorów „Liceum Sło- | 
wackiego” do dotrzyn anja ni towarzystwa. 


Ciekawa postać ten profesor, ubrany pra- 
wie nędznie, mówiący śpiewnie pofrancusku 
i posiadający jedną z najinteligentniejszych 


twarzy, jakie kiedykolwiek spotkałem.—By- | 


wał w Paryżu za lepszych (materjalnie) | 
czasów, brał udział w roku 1913 w konfe- 
rencji „Sangnier” nad zagadnieniem pol- 


skiem, konferencji która miała taki rozgłos 
w „quartier latin”. Kiedy mu oświadczyłein 
że byłem również na tej konferencji, że ją 
nawet wspominałem w mojej „Nuit Syrienne” 
--wziął mnie za rękę, długo spoglądał z 
niekłamanem wzruszeniem, powtarzając: 
„Ach Panie! Ach Panie! Czyż to możliwe”. 
Krzemieniec jest miastem, które z całej 
Polski, najlepiej zachowało swój charakter 
staroświeski. Uiic1 Szeroka jest znaną ze 
swoich domków niskich i szerokich, o bal- 
konach. opartych na bielovych kolumien- 
kach. I rewniane schodki oplątują ze wszy- 
stkich stron te piękne domki o białych i 


niebieskich fasadach, podziurawienych mnó- | 


stwem czworokątnych okienek. 
małe place i podwórka 
śpiące staruszki.. 

Jedynie krzyki dzieci przerywają ciszę. 


L wszędzie 
spokojne, jakby 


Krze- | 


W domach. więcej nowoczesnych, ala 
znacznie lrzydszych, balkony z kutego żela- 
za, flamandzkie fasady— lecz wdziękiem 
Krzemieńca są to stare, spokojne domostwa, 
te dziedzińce Zn marie, te stojące otworem 
z„sjazdy, w których konie s; przywiązywane 
w szerokich korytarzach... Ciekawe przy- 
pomnienie Hiszpanji i karczem, w których 
Cerwentes tworzył swego Đon Quichott'a. 

Górzyste ulice, domy «u nieszczelnie 
przylegających drzwiach 1 okienkach, ocie- 
nion* dobrze rozwiniętemi drzewami. Do- 
statnia okolica, której bogactwo stworzyło 
ten styl i te osobliwości, nigdzie więcej nie 
spotykane. 

W kościele parafjalnym 
1908 r. poinnik Słowackiego, który urodził 
się i kształcił w Krzemieńcu. Rosjanie czu- 
wali i nie zezwolili na wzniesienie pomni- 
ka, lecz inicjatorzy sprowadzili pomnik z 
zagranicy częściami i w tajemnicy ustawili, 
a władze rosyjskie nia ośmieliły się pro- 
testować, ze względu na możliwość wywo- 
łania wzburzenia. 

Poeta Słowacki, który umarł w Paryżu 
w r. 1849, jest przez autora pomnika—Szy- 
manowskiego upodobniony w rysach i sty- 
lu do warszawskiego Szo} ena, dłuta tegoż 
rzeźbiarza. Linje vsuwające się, jakby płyn- 
ne, pomnik jakby topniejący pod wpływem 
żaru—bez nerwów, muskułów i kości, lecz 
pełen wdzięku i czegoś, co podbija właśnie 
przez swoją nieokreśloność. 

Na pomniku słowa: „Zaklinam, niech 
żywi nie tracą nadzieji”. Słowa, które były 
dla polaków pod zaborem rosyjskim hasłem 
i przykazaniem. 

Obiad jedzą tu o 8-ej, przed obiadem 
moi dwaj przewodnicy porywają mnie na 
„Górę Bony”, rodzaj stożka, który wykwi a 
w samym środku miasteczka i na któr in 
znienawidzona przez Polaków Królowa P - 
na wzniosła w swoim czasie zamczysko, 
obecnie w ruinach. 

Widok, który się oczom przedstawia—nie- 
narównege “sobie w Polsce. O kilka kilone- 
trów dolina lkwy, która kapryśnie wije się 
wśród łąk i pagórków. A na horyzoncie. na 
błękitniejącem wzgórzu biaie kopuły, jakieś 
tajemnicze i jakby niedostępne — to Pocza- 
jów, do którego mamy jechać dziś wieczór. 
jak mi mówi profesor. 

Straszny tu wicher. Mój towarzysz roz- 
poczyna opowieść niesamowitą, pełną opa- 
rów krwi. Królowa Bona zjawia się od cza- 
su do czasu w imaginacji i snach najmniej- 
szych, pod postacią złej czarownicy na 
miotle. Spotyka się tu fotografje: Cząrowni- 
ca, ongiś postrach okolicznych mieszkańców 


wzniesiono w 
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—leciku górze. Nos sępi, plugawe szaty i 
chude nogi, jak zresztą u wszystkich cza- 
rownic, po wsze czasy i kraje. 

Góra Bony -- obszedłem jej tragiczne 
«stoki, resztki bram zieją pustką tu i ówdzie 
na tle chmurnego nieb», nawpół rozwalone 
ruiny tworzą coś jakby wieniec na szczycie 
«góry, coś jakby żelazną obręcz na wulkanie. 


stóp naszych K'zeniieriec ze swoimi | 


szerokiemi domkami, rozsianemi w dolinie i 
na wzgórzach. Placówka w:soce intelektu- 
alna, miejscowość wdzięczna i świeża. 

„Ateny”—oto nazwa na którą w wieku 
ostatnim zasłużyło miasteczko dzięki swe- 
mu wzorowenmu Liceum,  założonemu w 
1806 i zniesionemu przez Rosjan, jako ogni- 
sko kultury polskiej. Zwiedziłem Liceum, 
oprowadzony przez profesora. 

Ośrodek intelektualny, cały przepełnio- 
my tradycjami bohaterstwa. Parki i stare 
ogrody stwarzają atmosferę podatną do 
długich dumań i rozważań. Klasy natomiast 
i sale studjów, laboratorja i zbiory nauko- 
we są godne naszych największych  zakła- 
dów francuskich. 

Profesorowie rysunków i przyrody pro- 
wadzą sami pracownię fotograficzną. | 

Oglądałem təm szereg zdjęć artystycz- 
nych, najpiękniejszych, jakie wogóle możli- 
wem jest spotkać i to wykonanych przez 
uczni. Zdjęcia, które dują świadectwo umie- 
jętności odnalezienia i wykorzystania w 
każdym widoku szczegołu najważniejszego, 
momentu kapitalnezo. Sztuka prosta i uczona 
jednocześnie, odiwarzejąca w kilku lirjach 
duszę widoku i stwarzajaca obraz w wiel- | 


kim z stylu gałęzi. rokrytej szronem, słupa | 


telegraficznego i ki'ku grudek zamarzniętej 
ziemi. Pijak, śpiący z głową, opartą o stół, 
na którym kopci łojówka wart jest niejed- | 
mego z „Wnętrz” Teniers'a. Ciekawa Polska 
„która nie przestaje nas zadziwi:ć mieszani- 
ną naukowej współczesności i prymitywu*! 

Kiedy opuściłem Liceum, w którem 
uczniowie i uczenice cdbywały właśnie 
próbne widowiska, jakiś żebrak, skulony na 
chodniku, mruczał swoje smutne modlitwy. 
Towarzysz mej. jakby niezadowolony z te- 
go spotkania, powiedział mi: „To zwyczaj 
rosyjski, w dnie tarczowe zasiadają na miej- | 
scach publicznych, żeby żebrać i starają się 
wzbudzić litość, ale wszyscy mają schroni- 
sko i opiekę, wszyscy!“ Lecz za nami pro- 
fesor, chociaż niezbyt zamożny, zatrzymał 
się i dał ubogien.u kilka groszy. 

Wreszcie przed pcwrctem do hotelu, 
-gdzie na zaproszenie Star« sty miałem obiado- 
wać w gronie kilku osób—poprosiłem o zwie- | 
czenie jednego z tych domów o szerokiej fa- | 
sadzie z kolumienkami, zajazdn z którego 
właśnie wyjeżdżało kilka furmanek. udając | 
się prawdopodobnie do siebie, na wieś. 

W kuchni nie było nikogo—otwieram 
-drzwi do jakiegoś pokojn,—nie ciekawego, 


meb:e bez znaczenia, Lecz na ławie oparte o 


mur, drżące z zimna, siedzi dziecko roczne 
może, ślepe i nagie. Pokazuję je memu towa- 
rzyszowi jest widocznie zaskoczony. Ale oto 
nadchodzi gruba, ciężarna kobieta niezbyt 
zadowolona. Nie mówi nic. W Polsce nie 
wywnętrzają się w obecności przędstawicie- 
li władz. Towarzysz mój zamienił z kobietą 
poś,iesznie k lka słów. Wychodzimy, zgnę- 
bieni widokiem tej nędzy i opuszczeni». 
Podwórze o stylu hiszpańskim, wię ej niż 
polskim. ze swoimi drewnianemi balkoni- 
kami i biał>-niebieskiemi ozdobami. 

„To dziwne”, rzekł mój towarzysz 
śmy wyszli. „Niezrozumiałe przeoczenie, 
lecz lekarz odwiedzi to dziecko w najbliż- 
szym czasie“. 

Przyszły mi na myśl słowa mego przy- 
jaciela kon endanta, którego pytałem czy 
funkcjonarjusze państwowi mają dodatki na 
rodziny? „Nie, Państwo nie daje, bo i na 
co?.. żeby mieć dzieci? mamy ich i tak za 
dużo—Polska nie wie już wprost co z nie- 
mi zrobić“. 

Tak! lecz pomimo to nagie i ślepe 
dziecko z Krzemieńca walczy wciąż w mej 
pamięci z wzorowem Liceum tych „małych 
Aten“! 

A lekarz—cezy też przyszedł?... 

(Przekład z francusk. B. Humnickiego). 


gdy- 


Pięć lat Krzemienieckiego eksperymen- 
tu społecznego. 


Pod tym tytułem wygłosił dnia 27.VI, 
b. r. przez mikrofony Polskiego Radja we 
Lwowie pr. mgr. J. Osostowicz odczyt, w 
którym podał do wiadomości ogółu wynikł 
pięciolefniej pracy ZOS oraz metody, któ- 
remi Z053 wyniki te osiągnęło. 

Po wstępie, w który. prelegent stwier- 
dził klęskę nadmiaru wszelkich organizusyj 
społecznym na terenie człaj Polski. oraz 
vadmienił o różnych, przeważnie bezskutecz- 
nych sposobie1 któremi tej klęsce, w roz- 
mailych miejscow ościach zaradzić usiłowa- 
Wauo podał zwięzły i rzeczowy obraz krze- 
mienieckiego ZO3u, wytyczeyech jego idei 
statutu i organizacji szerzej zastanawiająe 
się nad osiągnięciami poszczególnych Sekcyj, 
i nad pożytkien społ+cznym ich pracy. 

Ciekawy i bardzo na czasie wygłoszony 
odczyt zakończył prelegent słowami: 

„Niewiadomo czy doświadczenie krze- 
mienieckie da się na innych terenach Pol- 
ski powtórzyć ztym samym co w Krze- 
mieńcu wynikiem. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że Zjednoczenie Krzemienieckie mo- 
że być dla inn:ch środowisk polskich do- 
wodem, że problem nadmiaru organizacyj 
społecznych i chaotyczności ich działania, 
—mo'e być rozwiązany jedynie drogą pla- 
nowego, konsekwentnego ujętego w kon- 
kretne formy organizacyjne, lecz obliczone- 
go na lata—zbiorowego wysiłku“. 
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KOMUNIKATY NADESŁANE 


Rysunkowe Ogniko Wakacyjne. 


Liceum Krzemienieckie, realizując swą misję kalturalno-oświatową. stworzyło» 
—w latach 1928/29— stałą instytucję. pod razwą Muzyczne Ognisko Wakacyjne. 
Instytucja ta spełnia swe zadanie na odcinku kultury muzycznej i jest dziś. 
ważną placówką. o szerokim zasięgu oddziaływania 

Obecnie Liceum Krzemienieckie tworzy, za zgodą Ministerstwa Wyznań Re— 
igijnych i Oświecenia Publicznego, podobną placówkę, pod nazwą 


Rysunkowe Ognisko Wakacyjne, 


mającą na celu przepracowanie zagadnień związanych z metodyką nauki rysunku 
w szkołach powszechnych i pogłębianie ogólnej kultury artystycznej, w dziedzinie 
plastyki. 

Programy nauki rysunku. w szkołach powszechnych, stawiają nauczycielowi 
odpowiedzialne zadania pedagogiczne. Do zadań tych dołączają się. w praktyce ży— 
cia szkolnego i społecznego, zadania natury szerszej, które wymagają od nauczy- 
ciela pewnej orjentacji artvstycznej i kultury estetycznej. 

Należytą orientację, w tej dziedzinie, wyrobić sobie może ten, kto, dzięki in- 
dywidualnej nauce rysunku i malowania, rozwinie w sobie zarówno praktyczną. 
zdolność widzenia i obserwacji, jak i wrażliwość estetyczną. W naucetej nie cho- 
dzi o to. aby nauczyciel zdobywał wykształcenie artysty, lecz, aby zdobył zasad- 
niczą orjentację artystyczną, dostępną każdemu i umiał ją praktycznie stosować: 
w ramach metodyki przedmiotu, oraz propagować, w zakresie swej szerszej dzia- 
łalności społeczno-kulturalnej. Z zadań tych wywiąże się tem lepiej, o ile posia- 
dać będzie wrodzone w tym kierunku uzdolnienia i zamiłowania. Wiadomo, że- 
jednostek takich nie brak wśród nauczycielstwa, nierzadko bywają to jednostki 
wybitnie nawet utalentowane. Zadaniem kursów będzie umożliwienie jednostkom. 
tym rozwinięcia ich wrodzonych zdolności, pogłębienia dotychczasowych  wiado* 
mości, oraz podniesienia kultury artystycznej i poczucia estetycznego jak i uświa-- 
domienie obowiązków nauczyciela i jego roli na tym odcinku kultury. 

Podejmując inicjatywę stworzenia Rysunkowego Ogniska Wakaceyjnego, Li- 
ceum Krzemienieckie wzięło pod uwagę szczególnie dogodne i korzystne warunki, 
jakie istnieją w Krzemieńcu, dla tego rodzaju placówki. Wyjątkowo piękne i ma- 
lownicze położenie miasta, liczne zabytki architektury i budownietwa, o wybitnie- 
polskim charakterze, zarówno w mieście jak i w jego okolicy, warsztaty sztuki 
ludowej, niezwykle urozmaicony pejzaż i piękne tereny wycieczkowe stwarzają. 
nie tylko pożądaną atmosferę artystyczną, lecz umożliwiają miły pobyt i wypo- 
czynek nerwowy, niezbędny w okresie wakacyj. 

Podkreślić należy taniość środków utrzymania, oraz korzystne warunki, jakie: 
stwarza Liceum Krzemienieckie, dysponując odpowiedniemi lokalami na sale wy- 
kładowe, internaty i t. p. 

Ponadto zaznaczyć należy, że, w okresie wakacyj, wzmaga się w Krzemieńcu 
nasilenie ruchu artystycznego. W okresie tym zjeżdżają do Krzemieńca liczni i 
wybitni artyści, istnieją tu kursa Wakacyjnego Ogniska Muzycznego, przy których. 
urządzane są częste audycje muzyczne i koncerty najwybitniejszych sił polskich. 
Warunki te dają doskonałą możność rozszerzania zainteresowań artystycznych b 
ich wzajemnego przenikania się. 

(Ciąg dalszy na str. 221-ej). 
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Stwarzając w Krzemieńcu Rysunkowe Ognisko Wakacyjne, Liesum pragnie 
aby placówka ta nietylko przysparzała dobrych i świadomych pedagogów danego 
przedmiotu, ale także dostarczała Krajowi pionierów kultury estetycznej i zamiło- 
wanych pracowników, na tak zaniedbanym u nas odcinku pracy  społeczno-arty- 
stycznej. Liceum pragnie, aby absolwenci Ozniska wnieśli, w swe otoczenie, znajo- 
mość sztuki europejskiej, jak i sztuki polskiej zmniejszając tem samem ogrom 
ignorancji i dezorjentacji w tej dziedzinie, aby nauczyli się cenić i otaczać opieką 
dorobek twórczości polskiej, przekazany w zabytkach budownictwa, rzemiosła i 
sztuki ludowej, — jak i ochraniać piękno przyrody naszego kraju, nadawać este- 
tyczną szatę zewnętrzną salom szkolnym, świetlicom towarzyskim i t. p.. projek- 
tować i wykonywać dekoracje przedstawień teatralnych, obchodów i uroczystości, 
organizować zbiory i kolekcje artystyczne, urządzać odczyty, pokazy, wystawy — 
słowem, krzewić, wszełkiemi dostępnemi sposobami, zrozumienie i zamiłowanie w 
dziedzinie kultury artystycznej naszego kraju. 

Program nauki Rvsunkowego Ogniska Wakacyjnego obejmuje 3 zjazdy (kure 
sy) wakacyjne, 5-tvgodniowe i dwa okresy zimowe, 10-miesięczne. W okresach zi- 
mowych, nauka odbywa się korespondencyjnie. Nauka obejmuje zajęcia i ćwicze- 
nia praktyczne, jak: rysunek i malarstwo, ornament. grafikę. modelarstwo, projek- 
towanie wnętrz i dźkoracyj teatralnych, ćwiczenia i kreślenie perspektywiczne, oraz 
wykłady i ćwiczenia z zakresu metodyki rysunku, wiadomości o sztukach pla- 
tycznych. twórczości ludowej. estetyki i t. p Ponadto przewidziany jest szereg 
specjalnych prelekeyj wybitnych znawców sztuki i metodyki, parę wystaw 
poglądowych, wycieczek ete. < 

W roku bieżącym, zorganizowany będzie Kurs początkowy, w czasie od 
3 lipca do 6 sierpnia. Na kurs ten przyjmowani będą nauczyciele szkół 
powszechnych, (a w razie wolnych miejsce także innych szkół), którzy posiadają 
uzdolnienia 1 zamiłowania rysunkowe, oraz zobowiążą się do pracy samokształce- 
niowej (korespondencyjnie) w ciągu roku szkoln. 1936-37. Wpisowe na kurs, stano- 
wiące jednocześnie opłatę za naukę w czasie pierwszych wakacyj, wynosi 25 zł Za 
naukę korespondencyjną, w czasie roku szkol, słuchacze płacą po 5zł. miesięcznie 
Słuchacze kursu mogą otrzymać mieszkanie i utrzymanie, w internatach Liceum, za 
opłatą 63 zł za 5 tygodni. Reflektujący na pomieszczenie w internatach powin- 
ni przywieść ze sobą: kołdrę lub koc, poduszkę, bielizr ę pościelową i siennik. | 

Wszyscy kandydaci obowiązani są posiadać własne przybory do rysowania 
a mianowicie: ołówki, kredki, węgle, farby wodne lub olejne, niezbędne przybory 
do kreślenia, bloki, szkicowniki itp. Posiadający farby olejne powinni posiadać: 
stalugi polowe lub kasety malarskie i ew. krzesełko polowe. Pożądanem jest załą- 
czenie, do podania, własnoręcznej pracy rysunkowej lub malarskiej, względnie 
przedłożenie tychże przy rozpoczęciu kursu. I 

W czasie trwania kursów, zorganizowana będzie dalsza wycieczka, za osobną 
dopłatą. i BR S t i 
Wobec ograniczonej do 60 osób ilości miejse zgłoszenia należy nadsyłać bez- 
zwłocznie—a najpóźniej do dn. 22 czerwca— pod adresem: Rysunkowe Ognisko 
Wakacyjne. Liceum Krzemienieckie w Krzemieńcu. IA 

Wpisowe wpłacać należy, po otrzymaniu karty przyjęcia na kurs, do dn. 
3 lipca b. r. Przyjazd nastąpić winien w dniach 2-go i 3 go lipca. E 

Uroczyste otwarcie kursu odbędzie się w sobotę, dn. 4 lipca, o godz. S wiecz., 
łącznie z otwarciem kursu Ogniska Muzycznego i koncertem. 
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KOMUNIKATY NADESŁANE 


Rysunkowe Ogniko Wakacyjne. 


Liceum Krzemienieckie, realiznjąc swą misję kalturalno-oświatową. stworzyło: 
—w latach 1928/29— stałą instytucję. pod razwą Muzyczne Ognisko Wakacyjne. 
Instytucja ta spełnia swe zadanie na odcinku kultury muzycznej i jest dziś 
ważną placówką. o szerokim zasięgu oddziaływania 

Obecnie Liceum Krzemienieckie tworzy, za zgodą Ministerstwa Wyznań Re- 
igijnych i Oświecenia Publicznego, podobną placówkę, pod nazwą 


Rysunkowe Ognisko Wakacyjne, 


mającą na celu przepracowanie zagadnień związanych z metodyką nauki rysunku 


w szkołach powszechnych i pogłębianie ogólnej kultury artystycznej, w dziedzinie: - 


plastyki. 

Programy nauki rysunku. w szkołach powszechnych, stawiają nauczycielowk 
odpowiedzialne zadania pedagogiczne. Do zadań tych dołączają się. w praktyce ży 
cia szkolnego i społecznego, zadania natury szerszej, które wymagają od nauczy- 
ciela pewnej orjentacji artvstycznej i kultury estetycznej. 

Należytą orjentację, w tej dziedzinie, wyrobić sobie może ten, kto, dzięki in-- 
dywidualnej nauce rysunku i malowania, rozwinie w sobie zarówno praktyczną. 
zdolność widzenia i obserwacji, jak i wrażliwość estetyczną. W naucetej nie cho- 
dzi o to. aby nauczyciel zdobywał wykształcenie artysty, lecz, aby zdobył zasad- 
niczą orjentację artystyczną, dostępną każdemu i umiał ją praktycznie stosować 
w ramach metodyki przedmiotu, oraz propagować, w zakresie swej szerszej dzia- 
łalności społeczno-kulturalnej. Z zadań tych wywiąże się tem lepiej, o ile posia- 
dać będzie wrodzone w tym kierunku uzdolnienia i zamiłowania. Wiadomo, że: 
jednostek takich nie brak wśród nauczycielstwa, nierzadko bywają to jednostki 
wybitnie nawet utalentowane. Zadaniem kursów będzie umożliwienie jednostkom: 
tym rozwinięcia ich wrodzonych zdolności, pogłębienia dotychczasowych wiado% 
mości, oraz podniesienia kultury artystycznej i poczucia estetycznego — jak i uświa-- 
domienie obowiązków nauczyciela i jego roli na tym odcinku kultury. 

Podejmując inicjatywę stworzenia Rysunkowego Ogniska Wakaceyjnego, Li- 
ceum Krzemienieckie wzięło pod uwagę szczególnie dogodne i korzystne warunki, 
jakie istnieją w Krzemieńcu, dla tego rodzaju placówki. Wyjątkowo piękne i ma- 
lownicze położenie miasta, liczne zabytki architektury i budownictwa, o wybitnie- 
polskim charakterze, zarówno w mieście jak i w jego okolicy, warsztaty sztuki 
ludowej, niezwykle urozmaicony pejzaż i piękne tereny wycieczkowe stwarzają. 
nie tylko pożądaną atmosferę artystyczną, lecz umożliwiają miły pobyt i wypo- 
czynek nerwowy, niezbędny w okresie wakacyj. 

Podkreślić należy taniość środków utrzymania, oraz korzystne warunki, jakie 
stwarza Liceum Krzemienieckie, dysponując odpowiedniemi lokalami na sale wy- 
kładowe, internaty i t. p. 

Ponadto zaznaczyć należy, że, w okresie wakacyj, wzmaga się w Krzemieńcu 
nasilenie ruchu artystycznego. W okresie tym zjeżdżają do Krzemieńca liczni i 
wybitni artyści, istnieją tu kursa Wakacyjnego Ogniska Muzycznego, przy których. 
urządzane są częste audycje muzyczne i koncerty najwybitniejszych sił polskich. 
Warunki te dają doskonałą możność rozszerzania zainteresowań artystycznych b 
ich wzajemnego przenikania się. 

(Ciąg dalszy na str. 22l-ej), 
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Zrzeszenia Powiatowego Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w Krzemieńcu 
na dzień 31 marca 1936 r. 


AKTYWA PASSYWA 
Kasa. c $ 2 $ 326.94 || Fundusz Związku . . | 11679.58 
K. K. 0. ; 9 2 0.46 Wierzyciele: 
Dłażniey 3 š E 550.34 a) Różni 
Towary i : 0 1775.48 b) Zrzesz. Woj. 
Oddziały 285.77 "e od skt. czł. 
Inwentarz d z S 8572.76 c) Zrzesz. Woj. 
Niedobór x s 3044.22 *je od imprez i 2876 39 


14555.97 | _14555 97. 


Rachunek wydatków i wpływów 


„8( . Składki członkowskie 
53.28 | 3. Dochody niestałe 


1. Składki ezłonk. */0”/, do Zrzesz. Wojew. 
2. Dochody nięstałe*/o”/0 D z R 


3. Referat Opieki nad Matką i Dzieck.: 
a) 2 Stacje Op. n/Mat. i Dziec. 11.413.71 


3. Subwencje i ofiary 
a) Zrzeszenia Wojewódzkiego  4175.— 


b) Kolonje Letnie 5.901.08 b) Instytucji Rządowych 1404.44 
e) Półkolonje Letnie 3.563.67 c) Instytucji Samorządowych 11477.— 
d) Opieka nad Dzieck. Bezrob. d) Ofiary 301.34 | 23357.78 


dożywianie dzieci 4353.85 
pomoc doraźna 231.10 
Gwiazdka dla dzieci 152.05 
stołówka dla dzieci 2614 73 7351.73 


4. Referat opieki nad Matką i Dzieckiem: 

S a) 2 Stacje Opieki n/M. i Dz. 2470.11 
28230.19 b) Kolonje Letnie 304.53 
c) Półkolonje Letnie 93.05 

d) Opieka n/Dzieek. Bezrobotn. 2845.30 


4. Referat Spraw Wiejskich: 
a) Lot. Poradnia dla Mat. i Dz. 2087.64 
b) Dożywianie dzieci w powiecie 547.25 
c) Rozjazdy i broszury 35.85 


2670.7 5. Referat Spraw Wiejskich: 
2670.74 a) Lotna Poradnia dla Matki i Dziecka 


5. Referat Wychow. Obyw. i Prasowy: 
a) Świetlice i inne 1111.50 
201.93 


6. Referat Wychow Obyw. i Prasowy: 


a) Świetlice i inne 


b) Prenumerata czasopism 1313.43 


7. Referat Wytwórczości; 
al Bazar s, 
b) Kursy Lotne 5 


8125.64 


6. Referat Wytwórczości: 
184 55 


a) Bazar 
b) Kursy Lotne 


| 
| 
| 
| 


T. Koszty Ogólne Niedobór 


8 Amortyzacja Inwentarza 10”/o 


Komisja Rewizyjna: Bachalterka: Przewodnicząca Zarządu: 


(- ) e em (=) Janina Androwiczówna (—) Halina Czarnocka 
L ra wna 


Zarząd Rosyjskiego Towarzystwa Dobroezynności w Polsce, Oddział w Krze 
mieńcu komunikuje. że z ulicznej kwesty w dniu 30.IV r. b. T-wo otrzymał 
51 zł. 93. gr. 

W 7. prezesa: M. Sadczykow 


W z. sekretarza: B. Jewsiejew. 
ud 


Koło Polskiej Macierzy Szkolnej imienia Zofji Bukowieckiej ogłasza 
konkurs na utwór literatury pjęknej o wartościach społeczno- wychowaw= 
czych dla, dzieci (lat 8—14) najszerszych warstw ludności. Rozmiar 
utworów: 2—5 arkuszy druku; termin nadsyłania | luty 1937; nagrody 
300 zł, 200 zł. i cztery po .150 zł j 

Szczegółowe prospekty wysyła na żądanie sekretarjat Koła: War- 
szawa, Koszykowa 6a m 5. „A 


Unieważnia się zagubiony dowód osobisty Pletiuka Bazylego wyd 
przez Starostwo w Krzemieńcu za nr. 6100 dnia 3.XI. 1923 r. 


m Iii 


bierze n na siebie żndny ch La iązań co RE eiu AE Ke K ch artykułó 


Za Komitet Redakcyjny: Stanisław Sheybal. 


Wydawcy; Liceum Krze mienieckie, Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, 
Zjednoczenie Orgamizacyj Społecznych Powiatu Krzemienieckiego 


Adres Redakcji: Krzemieniec, Liceum. = 
Adres Administracji; Krzemieniec, Zjednoczenie Organizacyj Społecznyc 


Penumerata: roczna 6 zł, półroczna 3 zł. Prenumerata z dodatkiem „Sprawy Pedagogiczne: 
roczna T zł. 20 gr. , półroczna 3 zł. 60 gr. Cena numeru pojedynczego 60 gr., z dodatkiem80 ¢ 
Prenumeratę przyjmują: Zjednoczenie Oganzacyj Społecznych w Krzemieńcu, Urzędy Gminne 
terenie Pow. Krzemienieck* Komunalna Kasa Oszezędności w Krzemieńcu i Kasa Liceum Krzem. 
Wszelkie należności wpłacać należy na kont» ezekowe „Życia Krzomienieekieo* P.K O. Ne 60.69 


głoszenia: cała stronica 30 zh, fa stronicy 15 zł T, stronicy 8 zł. EE stroncy 5 zł. Ogłoszenia y 
drobne do 10 wyrazów 1 zł 50 gr. każdy wyraz następny 10 gr. 2 


Miesięcznik i wsżystkie wydawnictwa jego nabywać można poza Krzemieńcem 
w nast. Księgarniach jako Składach, na: 4 
Lue k: Skład wydawnictw Polskiego T-wa Krajoznawczego w Łucku 

w Muzeum Wołyńskiem. 
Warsza w a: Księgarnia T-wa Wydawniczego Mazowiecka 12. 


pS T ||| |... ||| O OMBABO | |_| 
Tłoczoro w drukarni W. Cwika w Krzemieńcu. 
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